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*7.11.\ góły 7, posiedzenia tych posłów w /.ysts:irh 
k l u b ó w  p r a w i c y ,  k t ó r z y  należą do k:uni»vi dla 
projektu o regulacji rzek galicyjskich. Czescy po- 
stówie oświadczyli, xe głosować bvdą za przed­
łożeniem, żądając atoli, aby równocześnie uchwa- 
louą była rezolucja wzywająea rząd do wniesie­
nia projektów regulacji rzek innych krajów ko­
ronnych, na co się Polacy chętnie zgodzili. — 
Dep. Yosnjak wyraził iibołYwuuie, że r>.(J, a w 
pterwozej liuji m i n i t r  skurhtj nie uwzględnia 
aostatecznie południowych prowineyj państwa.

Ilep. hr. tttednicki odparł, Z e  minister skar 
ba nio jest ministrem dl* Galicji lecz austrja- 
etriin ministrem skarbu i ze a pewnością ma na 
oku w równej mierze interesu wszystkich krajów 
koronnych. Pod względem regulacji rzek jest 
Oalioja najbardziej upośledzoną prowincją nasze* 
go państwa; zaznaczył to wyraźnie sam cesarz 
podczas audjemeji galicyjskiej deputacji w Buda­
peszcie. Tylko dwu moment* mogą tu byó decy- 
dującomi. nagła potrzeba i stosunek wydatków 
kulonych n. rtgt,i.icję rzek w innych prowin­
cjach, a właśnie stwierdzono, że na rzeki gali­
cyjskie wydano stosunkowe najmniej.

Dsp. Ozerkawski wykazywał, że w innych 
prowincjach stosunkowo do obszaru rzek daleko 
większę czyniono wydatki, a mianowicie regula­
cja Adygi kosztowała półtora milions, Narenly 
4 nuliony, a regulacja rzek tyrolskich wymaga 
7 milionów. Wiejscy posłowie z klubu Liehteu- 
ktoina oświadczyli, ie  za tom przedłożeniem gło­
sować nie mogą, gdyż takich wydatków nie po­
trafiliby usprawiedliwić wobec swoich wyborców. 
Rep. (Jhrzanowski sądził, że ci posłowie wobic 
swoich wyborców mogą wskazać na nadzwyczajne 
inwcBtyej« od wielu lat ze strony państwa dla 
krajów alpejskich ponoszone. Dep. Sochor oświad­
czył oponentom, że galicyjskie przedłożenie jest 
dla nich dobrym prejudykatem, kiory w następ­
stwie musi spowodować wniesienie po kolei po- 
dubuyeh przedłozeń dla innych krajów; rząd nie 
Ładzie się im sprzeciwiał, a pzństwo będzie mo­
d o  tom łatwiej podobne na ten cel wydatki po­
kryć, gdyż wydatki te nie obciążą państwa od 
razu, tucz stopniowo. Szanse dla przedłożenia 
przedstawiają się tedy w następujący sposób : 
PoUi-y, klub czeski, kluo Hohenwarta, część 
poi łów z wielkiej własności morawskiej i więk­
szość członków klubu Lichtensteioa, głosownć 
będą za przedłożeniem.

Agitacja pomigdzy włcściaństwem.
Niedawno podaliśmy kwestjonarz, rozesłany 

i  Wydziału krajowego do Wydziałów powiato­
wych, iel m zaorania dat o s t a n i e  n i e r u ­
c h o m y c h  m a j ą t k ó w  g m i n n y c h ,  miano­
wicie lasów i pastwisk, nud ktoremi w przyszło­
ści miałaby być rozciągnięta ściślejsza kontrola 
nadzorcza. Korespondeut lwowski Cjosu pisze d. 
6  b e t  ¥ i f t  rozgłos, nadany przez prasę temu 
'kwestjunarzowi sjm w ił, że zanim jeszcze okazał 
się jakikolwiek skutek dodatni, jedno niekorzy­
stne następstwo już mocno daje się uczuć w pe 
W b y m  powiecie, a kto wie, czy to samo nie na­
stąpi i w innych pewiatacb. Właśnie dlatego,

aby nie nastąpiła ta ewt-ntuJaość, aby jej ze 
strony ( kompetentnej w skuteczny sposób zapo- 
bieżono, wypada rzecz pjiln<>ść i objaśnić nie­
bezpieczeństwo. W kwestjonsrzu znajduje się je­
dno pytania, żądające wyjaśnienia mniej v ięcej 
tej treści: czy laav i pnstwRkn, należące do gmi­
ny znajdują się tv jej posiadaniu i zarządzie. Czy 
sprawił to samorodny dowcip chłopski, czy juka 
przewrotna agitacje, dość, że w kolach włościań­
skich upatrzono w tern pytaniu iawitaeję do 
wskrzeszenia znanej mary socjalno politycznej: 
,lisy i pasowyskw". I’o wsiach niektórych tak 
rzecz pojęto, żs wreszcie władza powołana do 
opiekowania się majątkami i dobrami gminnemi, 
chce wgląinąć w wrzekome krzywdy, jafcie wy­
rządzono ludności wiejskiej w pertraktacjach 
serwitutowych. Juk raz sil ozwie reminiscencja
0 serwitutach w chatach wiejskich, tak zaraz 
przynajmniej w pewnej części kraju — razem z 
nią odświeża się tradycyjne pojmowanie prawa 
własności w ten sposób, jtkoby wszystkie łasy i 
pastwiska należały do włościan według prawa i 
słuszności, a do .panów* tylko o ty Ił, o ile si­
łą mocą wydarta je * łośoian inu* i. Można sobie 
wyobrazić, jak ponętuetijp jsat to urojenie dla 
wszystkich żywiołów, k w i , ^  chciały Wskrzesić 
dawno rozdwojenie między w Je a Bworpn, tak 
szczęśliwie uchylone w ostatnich akcjach wybor­
czych. Żeby i m popaść w podejrzenie, ie  alar­
muj; na podstawie jakiegoś on dii gotów jestem 
na kużdo żądanie wskazać, gdzie i jak wychodzą 
już u* jaw wskazane powyżej zgubne objawy. 
MiJem sj os ibność rozmawiać z pewnym właści­
cielem ziemskim, który posi.idit n. m**.~.ln» do­
wody na to, że włościanin w sposób powyższy 
tłumaczą sobie zarządzone badania d . nu lasów
1 p.>si wisie gminni J i. Obywatel ten posiada la­
sy, o które toczyły się długie spory, zanim wre­
s z c i e  prawnie orzeczono prawa dworu i gnrny. 
Zasłyszawszy, że władze autonomiczne badają 
stan lasów i pastwisk, włościanie zaczęli już 
zbierać składki na koszta wznowienia procesu i 
mają to przekonanie, że teraz tylko upomnieć 
się trzeba, a wszystkie nieuwzględnioua dawniej 
uroszczcnia zostaną natychmiast ziszczone. Ca- 
veant con^nl^s, żeby takie pojmowanie rzeczy nie 
rozwij-ło się równolegle z kiełkującą już agita­
cją wyborczą do Rady państwa. Obywatelstwo 
powinno czujnie badać, czy to, co już spostrze­
żono w jednej okolicy, nie udziela się innym.

Ks. biskup Hryniewiecki a rząd rosyjski.
Kaiędz Karol Hryniewiecki biskup wileński 

został wezwany do cara i przybył d. 31. sty­
cznia do Petersburga, by się wytłumaczyć z o- 
poru stawianego rozporządzeniom jenerał guber­
natora wileńskiego. Rzecz tak się ma:

Jenerał Kochano* w rubryceli na rok 1885 
nakazał pomieścić nazwiska prałatów Kopciugie 
wicza i Małyczewicza, wyklętych przez biskupa 
z kościoła i społeczności katolickiej. (Niedawno 
podaliśmy dokumentu ich sprawy dotyczące). 
Biskup Hryniewiecki temu się oparł; druk tej 
rubryceli przechodził cenzurę nieiylko zwykłą w 
wydziale prasy policyjno-żaudarmską ale szcze­
gólniej samego Kochanowa. Co biskup wymazał, 
Kochanów nakazał przywrócić i stało się zadość 
woli oHtutniego. Gdy jednak 500 egzemplarzy 
rubryceli drukarnia złożyła biskupowi, ten nie 
ehcąe dopuścić zgorszenia w podwładnym sobie

duchowieństwie, we wszysuicii ouO egzempla­
rzach nazwiska wyklętych własnoręcznie koloro­
wym utrarnentcin przekreślił,  z dopiskiem „0 1 - 
cominnnieatus ecclesia*. „Epifcopus Carolus*. 
Tak uzupełnione egzemplarze rozesłał  dostojny 
pasterz dziekanom dla wręczeni* plebanom. J e ­
den z tych egzemplarzy ktoś przesłał sio kance- 
larji jenerał-gubernatora, z rozkazu którego w 
biurze przybocznym biskupa w parę doi potem 
zjawił się urzędniK do szczególnych poruczeti z 
kancelarii jenerał-gubernator* z zapytaniem, czy 
są rubryce.ie i z żądaniem ich wydania. Gdy żą­
daniu temu ksiądz biskup odmówił, urzędnik wy­
szedłszy na ulicę, dał zn»k gwizdką, na który 
przybyło paru policjantów. Jednego z nich posta­
wił ptzy drzwiach pokoju kancelarji przybocznej 
biskupiej, drugiego na straży przy drzwiach dol­
nych domu; sam pospieszył do Kochanowa ze 
sprawozdaniem. Skutkiem Ugo straż tę usunięto 
w kilka godzin, ale tak Kochancw jak ks. B rr- 
nwwiecki zatelegrafowali dc Petersburga do hr. 
Tołstoja, ministia spraw wewnętrznych. W 10 
dni potem do Wilna zjechał książę KanUkuze* 
Speranskij, dyrektor departamentu „obcych wy 
zuań“, przeprowadziwszy śledztwo, zwrócił się w 
„uprzejmem" zapytaniem do ebtclowanego', czy- 
by ze względu na ciężkie warunki by ta 1 etenuLe 
przrz nie zdrowie,] ks. biskup nie życzył sobie 
wyjechać za granicę dla poratowania zdrowia, 
że tą razą rząd paszportu nie odmówi. Tę „a- 
przejmą" .prywatną® radę dostojny pasterz wi­
leński odrzucił, zapewnieniem, że e łaski Boga 
cznje się zupełnie zdrowym, a jako taki swego 
stanowiska dobrowolnie nie opuści.

Książę Speranskij wrócił do Petersburga a 
w parę dni za nim przyb/ł wezwany urzędownie 
ks. biskup Hrynii-wiecki. O powrocie jego do 
Wilna wszyscy wątpią.

Jako miejsce nowego pobytu dis dostojnego 
męczennika wskazują Irkuck.

L  u c i 11 a  i )  11 ( t  1 e y.
Na irlandzki dynamit w Anglji, odpowiedział 

angielski rewolwer w Nowym Yorku, kierowany 
słabą ręką młodej kobiety. Lucilla Dudley która 
strzeliła do szrfa dynamitardów, 0'Donovaaz Ros­
sy, nie jest, jak to początkowo głoszouo, war- 
jatką; czyn jej był dobrze obmyślanym aktem 
zemsty.

0'Donovan Rossa mścił się na Anglikach za 
wiekowe krzywdy swojej ojczyzny, Lucilla Du- 
dley mściła się na nim za niewinne oliary jego 
fanatyzmu.

.Kiedym" rzekła do odwidzsjącego ją dzien­
nikarza, .wyczytała że w Towrzs wiele dzieci 
padło ofiarą wybuchu, postanowiłam — zemścić 
się*.

Lucilla Dudley, urodziła się w roku 1860 a 
rodziców nieślubnych, których sama nie zna. 
M. l -m dzieckiem wy w eziono ją do Francji, do 
zakładu wychowawczego, gdzie bezimienny opie­
kun nadsyłał dla niej pieniądza na utrzymanie i 
naukę. Wyszedłszy z zakładu, Lucilla kształciła 
się początkowo do sceny, lecz później odstąpiła 
od tego z-mi*ru i została w Anglji guwernantką. 
Tu poznajomiła się z pewnym pastorem angli­
kańskim, który, mimo iż juz był żonaty, przt-d^ 
stawił się |ej jako kawaler i oszukał pozoęn~ 
ślubom. Mając już dwoje dzieci n ie s ie  
kobieta, dopiero dowiedziała bię jak hani
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została oszukaną Usunęła ei.j od ojcu swoich 
dzieci i poświęciła się zupełnie ich wycho- 
W u f a  .

W rok później kdnak dz^ci prawic rówfto- 
eźeścfć pomarły.

v.d lego czasu Lucills Dudlty p jp ta łi. w 
n^elzńeiiolję, a nawet dwukrotnie usiłował* wdę- 
braó soeie iycie.

CLi&tuim razem znai,epioao ją ząchioruior- 
iu^winą w wagonie kolejowym. . oddino ib  za- 
I I  .Je dla obłąkany,c^. W takłidzio jcduah przó- 
kdjaa.no si;s wdet, itTlatrUlA ifadf^y bynajnraiśj 
nie tyi* oUfkaiię, lecz tylko gręooki żal po stra­
cie dzieci popcnaął ją ao samobójstwi. Uwolnio­
na z zakładu, postanowiła Lucilla oddać się na 
osługi bliźnich i w tym celu przyjęte w Ame- 
rłee miejsce dozorczyni da szpitalu dla dzieci, 
s ł f  >zęc cięgle o zbrodniach dynamitardów po­
stanowiła pomścić się za swoją ojczyznę. Posta­
nowienie to stało się niezłorunem po wybncbu 
W Twwra d. Lihcąc jednuk przekonać u ę  wprzód 
eZy w istocie 0 ’Denovan Rossa jest głównym sze­
fem dynamitardów, napisała do niego list w któ­
rym pozornie ofiarowała partji swoje usługi i 
pieniądze. Rossa odpowiedział zapraszając ją  na 
przechadzkę. Na tej schadzce wręcz oświadczył 
jej ii on to jest sprawcą intelektualnym wszy­
stkich zamachów a na jej zarzut, ii przy tern 
nadają niewinne kobiety i dzieci odrzekł: „Czem 
jest śmierć kobiet i dzieci wobec krtywd, któ­
rych Irlandja doznała od Anglików". Wtedy Lu­
cilla Dudley postanowiła zgładzić go. Nie było 
to pou&nowieaie patrjo tk i angielskiej, lecz zem­
sta kobiety— matki, za krzywdę dzieci.

Sama utraciwszy dwoje dziatek, cznła aż 
nadto ból innych matek i to było powodem iej 
e*ynu. Naznaczyła mu drugą schadzkę na której 
wykon.ła twoją zemstę.

Dowiedziawszy się w więzieniu, że ofiara ży­
je, f>< Lł« spokojnie .szkoda źem lepiej nie mie­
rzyła*.

Sympatja dla uwięzionej jest ogromną. Dzien­
niki uagiełskie i amerykańskie sławią jej czyn 
jako Dvbnterst no a nawet zawiązał się komitet 
zbierający składki na jej obronę.

Dziwić się tej sympatji nie można, jeżeli 
się zważy iż żyjemy w czasach, w których tru­
dno już odróżnić zbrodnię od poświęcenia.

K R O N I K A
Z wystawy modelów na pomnik Mickiewicza o- 

trrym aliśm y z Krakowa sprawozdanie o pierwszych 
wrażeniach, i podamy je  jntro. Modele są umie­
szczone aa  stołach, zielonem snknem pokrytych — 
w 6 d u  rzędach. Każdy model ma numer, a komi­
te t  umieścił w sali skrzynkę, gdzie każdy zwiedza­
jący może wrzucać bilety wizytowe z numerem mo­
dela, który mn się najlepiej podoba. Skrzynka ta  
uoetanle otworzoną po orzeczeniu sędziów. W edług 
otrzymanego telegramu, wczoraj kilkaset osób zwie­
dziło wystawę. N a j w i ę k s z ą  u w a g ę  z w r a c a ­
j ą  dwa modele: jeden z dew izą: .m yśli moje —

fwiazdy moje", a drngl ze znakami wiary, nadziei 
miłości.

(S. M.) Kronika karnawałowa. Jeżeli które bale 
mogły pobudzić do głębszego zastanowienia 
się nad żyeleu  karnawatowem Lwowa, jeśli wogó- 
!e eo mogło dać lepszy dowód, że w Galicji bieda 
oędsą goni, to z pewnością sobotnie bale najbar­
dziej różowego optymLte pod tym względem o tej 
smutnej prawdzie przekonać musiały. W raz z re ­
dutą na doebód weteranów mieliśmy «z tery bale.

R ednta wypadła pod każdym względem licho. 
Am fiteatr świecący na pół pustkam i, po północy z 
Budów rozizedUzię do domów, pozostały tylko wyż­
szo regiony, przypatrujące się z zajęciem zlew a­
niu kilkudziesięciu masek i frakowców, starających 
•ię  nawzajem w ten sposób zabawić. Komitet, któ- 
ry  Jak to zwykle bywa nledotrzymał programu, za­
pewne będzie mnsittł pewną część kosztów pokryć, 
gdyż wątpimy, aby wydatki urządzenia się wró- 
ełły.

Bal młodzieży handlowej, nrządzony w żalach 
^Frohelou". mimo usilnych starań komitotu, zgro­
madzi! wszystkiego 28 par. Bawiono wlę wpr -wdzle 
oehoozo i i  do raua, lecz jak  tam komitet wyjdzie, 
nie chcemy w to wglądać.

Na wieczorka kasynowym, anonsowanym jako 
kifStjumowy, naliczyliśmy przeszło 50 par, a wśród 
■łub tylko 6 koztjnmów. Toalety pań były nader 
Skromne I wieczorek ten robił wice ej wrażenie weł­

nianego nls kostjumcwegj. Oprócz imponującej 
„Aidy* i pięknej osóbki ubranej w kosijnm s cza 

i olncyjASob, ąjfi (Więcej sanotewać ule
tnoKliśmbr. / a  1, .ucu jako cu*Ierek osy też gorzką 

I plgąłkf nataytn opum lstora podać n .  imy Po wie- 
O ot.ck 'w ełn iany  wUesorek, któremu w dniu u m  
ż a u e j  frekwaCo^l l .  pi sepu władano, sj^rumucpił 
w wiłach Demu Ń a.jdaegc ■ górą 200 par! ę ź f t  

* tu file u iijUpSzy <jpwó j, ż« chcemy ąf. bas.^6, 
; lees moilemy fejynąą ta<Bp. Ąo to towarzystwa, kto- 

re b j z chęcią ,»y*„ poazl. na bat Lupieelęi, s  e ta - 
wy, by nie być Baknsowaana fwczkolwlek niesłusznie) 
przez bogatsze stroje, przeniosło się na wieczorek 
wełniany, i że przy o -e j  przysłowiowej biedź,e g a­
licyjskiej jedynie w lecsor.i w eidane n ta s  n&ić 
się m ogą.’ Komitety urządzające bale powinny się 
szczerze nad tem zastanowić. Na wieczorku weł- 
nfr.nym prowadzili tańce pp. Dżnłyńekl, JasL nick l 
1 Jiucyk, i wywiązali sbj z swego zadania z ogól- 
nem zadowoleniem, co przy tak licznym udziale 
tt.j było weaU łatw&m.

Donieśliśmy wczoraj, że znaleziono w sobotę 
za rogatką żółkiewską w rowie kapelusz żandarm- 
aki 1 palaaz, a wiadomość ta je s t o tyle prawdzi­
wą, że w stm ej reeczy znaleziono tam że wspomnia­
ne przedmioLy, 1 i i  w koszarach Jednego żandarma 
brakuje Przypuszczalną jes t dezartacja. Z resztą 
nic więcej w kasam i dowiedzieć s ,v nie było mo­
żna prócz tego, że pałasz ule był krwią zbr-czuny. 
i tyiko bujnej Imaglbacji .nuocznycb śwaJków* 
krew cię przywidziała.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J . Druec- 
le ra  l byuów płac kapitalny l* 2, H r. Włodzimierz 
Borkowski złr. 20, Gadały Nadel, dostawca wiktu 
ułów 5, ks. kau. Btańkouski 5, ,l. L. 1, Autnni
Kozłowski 1, Faweł Furent 160, B. I, śp. hr. Go 
lejewukl 4 76. Rozdano od d .ia 31. stycznia do 
dnia 7. lutego b. r. 1.652 porcji sapy, 1.580 porcji 
chieba.

Pomieszozenie trafik. Lokalnoścł w ktorycn 
mieszczą cię zazwyesuj ts . dystrybucja czyli drobna 
sprzedaż tytoniu, powinny by już dotąd byty zwró­
cić nwagę właaz sanitarnych. Że na wsi sprsudaż 
tytonia oddają pierwszemu lepszemu karczmarzowi, 
to jeszcze pojmujemy, ebodaż zdaje nam się, że 
lepiej by było, syok, ktńry przynosi zprzecuż tyto­
niu oddać p ic iirss rn u  porządniejszemu gospodarzo­
wi, mująceibd chałup* pmy drodze głównej, przy 
czem by aię uniknęło przy knpnle tytonia sednkcji 
karczm arza do wódki. Ale być muzę, iż na wal nie 
tak  łatwo ć&łeby tlę to przeprowadzić; bab, ale 
czemuż podobnie dzieje cię także w m ieście? Już  
w śródmieściu często apotknć można drobną sprze­
daż tytoniu umieszczoną w lukaln smrodliwym i 
wilgotnym, pacr.kl tytoniu leżące obok amalcu, ma­
sła 1 kiełbasy, co wszystko z pewnością nie wpi j  
wa na polepszenia gatunku tytoniu; w oaiatuich zaa 
czasaob nawet doszło do tego, że dano licencję 
sprzedaży tytonia w samem ś.ódiuteścia właścicie­
lowi najpodrz^dnlejszcgo szynku w ulicy Grodzic 
kich, w okolicy i tak ju ś  obntrj w tiafikl. Co duło 
p»wód do tego, nie wiemy, ale zwracamy uwagę 
tych, do których to należy, na niemoralność umie 
a czania dystiybncyj w szyukacu I na szkodliwość 
przechowywanrgo w wyziewach takich tytonia,

Dla wyałuzonyoh ok. pod»ftoerów nastręczają 
się dwie posady żurnalistów tabalarnyob przy są- 
dzia krajowym we Lwowie. Oprócz tego je s t kilka 
miejsc stypeudyjnycb zastrzeżonych kalekom atnnn 
wojskowego jakoteż wdowom i sierotom oftoerskim 
o których bliższą wiadomość co do warunków i te r ­
minu podań powziąć można w biurze IV  D eparta­
mentu M ngLtrain lwowskiego.

Ze szkoły lw. Anloniugo. Niezusjomoj łaskawej 
dawczyni, która na r«ee Dyrekcji szkoły złożyła 
datek 5 zł, dla ubogiego a celującego ucznia, 
oświadczam nlnlcjszem, że datek ten otrzymał 
uczeń 4 klasy K czim lsiz Audrylew, zo c» dyrekcja 
szkoły podziękowanie składa. E dw ard Kościuk, kie­
rownik.

Komitot w ielickiej kuchni ludowej k tóra słnży 
wszystkim biednym bez różnicy wyzn»ń, ogtosil ra­
chunki za r. 1B84. K .zdat on oicoło 64.000 porcyj 
pożywijnla, i ralat dochodu 13.226 gid. z ezego 
jako resztę pozostałą przeniósł u* rb. 6105 gid.

Konfiskaty. Nr. 2 J^ąemości sostał zabrany 
dwukrotnie za sriykn t o „orgauizacjl m agistratu", 
nr. 6. Jlatkiw szciyny  ra  list z Podhalan, a nr. 
209 Pr&łomu za krytykę czynności żandarma w 
Dolinie.

Ksrambol na lwowskim dworou kolei Karole Lu­
dwika. Onegdaj pociąg poapieasny kolei ezerniowiec 
klej najeohal pomimo sygnałów nu wozy reuerwowa

kolei K arola Ludwika i zdruzgotał 8 wozów to- 
wai„wyoL.

Nagłą .tu- r nmarii. w sobotę wieśniaczk- 
nlewiadoiuogo naawlsaa w drodze z Ri-akowa ac 
^tzeazow. w v.«gonis ILI. kUsy pociągu aocnegc

Z Sj, jis towarzyskiego. Onegaaj odbyt się w ko­
ściele Bernardynów Ślub p. Józefa Icm aszlk, nau- 
ćzyolela śzłfoły 0 0 .  I)ominjki*nów, z panną Paołą. 
!Ęta(,ra*scwkKą.

tapaua. W pewnym dslonnikn, który aopiaio 
w bljrżślcyin roku rozpoczął wydawnictwo, ozytalk- 
« n j  iłac ao r daLcji, z podpisem „długoletni abo­
nent".

Dr. M N.owioki, prezes krajów. Towarzystwu 
rybackiego w Krakowie, ogłosił świeżo drnkieat 
sprawozdanie ze swej podróży odbytej w r. 1884 
w sprawach rybackich. IJzyKkawssy od Mlnisterjnm 
rolnictwa subwencję 500 złr. na wykłady wędro­
wne 1 dalsze badania stosunków rybackich w G a­
licji, następnie na koszta objazdu od lir. A rta rn  
Potockiego 800 złr., a na wyjazd do Wiednia na­
wlec rybacki od Wydziału krajowego 150 złr., u- 
dsł się niestrudzouy 1 gorliwy oaduoz iclnylogjt 
krajowej w podróż. Objazd po Galicji trw ał od 26* 
lipca do 27 września, a przez ton czas zatrzym ał 
się dr. Nowicki jak  wiadomo dla wyklarlow 1 ba­
dań w rozmaitych miojscowośolaoh G-allcjl wscho­
dniej, zachodniej 1 Bukowiny, popfsejn 28 września 
ndui się na wiec rybacki do Wiednia.

W  Wartzawie zmarł Ursyc Jak sa  Muleszewskł, 
sędzia b. sądu kryminalnego. Śp. M., brat, rodzony 
Tytnss, znanego malarza, poświęcał się toż w 
chwilach wolnych 1 piśmiennictwu, a kilka jegc 
nbiazków ni.ituyc.il i fcjlutunów drukowała niegdyś 
Uu:rta warszawska.

Warszawa d lutego: We wczorajszym rozkazie 
policyjnym, zamieszczono co następu je: „Zamie­
szkała przy nl. Królewskiej pod nr. 25, artystką 
dramatyczna teatrów warszawskich, p. O lm itznie- 
wska, za samowolne wypowiedzenie w deklamacji 
wobec publiczności otworu, który nic został pu- 
azcsoay przez cenznre, zgodnie z rozkazem p. g e ­
nerał gubernatora, winna uiścić 25 rs. k ary ; pie­
niądze te, miejscowy komisarz obowiązany Jest 
ściągnąć we właściwym czasie i wnieść gdzie na­
leży.

Najpewniejsi* droga do oywiiizaoji. Okupacja 
niamieeka w Afryce rozpoczęła swą działalność 
cywilizacyjną ud urządzenia kryminału i od roz- 
pajania krajowców. Kryminał  jutco kam , wódka 
j ik o  nagroda; oto bniazo prosry i dogodny sy ­
stem r»ądzeuiti. Brakło lyUo jeszcze jednej rze- 
ozy, uszanowania dla „prawej" władzy, lecz 1 na 
to znalazł się sposób. Mianowicie wysiano do A fry­
ki cały transport luuudnrć-y nlomieckich, którymi 
obdarowano wszystkich znamienitszych krajowców. 
Powiadają, że taki czarny geuteiinuu skoro tylko 
wdzieje piu>ki ranudni odrazu staje się cywilizo­
wanym i posłnszuym podanym. Fakuoin jbMt że 
kiól Dlaiznla, przyodzlawizy mundur pruskiego dra­
gona wnet uszczęśliwił swoich poddanych nowym 
podatkiem, zaprowadził propinację, a nawet nosi 
się z zamiarem urządzenia małej loterji. Inay 
znów król norany w mundnt kirasejrnki jakby cu­
dem przemówił po niemiecku a pierwsze jego sło­
wa były i-erfluchter Polach. Miał on wtedy na my­
śli Rogozińskiego,

Król Ja-Ja i jego minister. Król Opuby, na ea - 
cbodnien wybrrezn Afryki, który oddał swoje kró­
lestwo pod opiekę Wielkiej Hrytanjl, nazywa się 
J a  J a  i należy do najbardziej ucywilizowanych 
władców w Afryce. J< go pierwszym ministrem jeab 
kobieta, nazwiskiem Johnson, pochodząca z Kon­
ta  oky 1 jej to zawdzięcza kruj rozwój hundlu i tę  
odrobino cywilizacji, którą pośiadal Syn króla Ja -  
.Ta mówi wybornie po nngielsku i nduł się obecnie 
do Lłwerpooln na daLzo wychowanie.

Stowarzyszenie wierzycieli w Wiedniu ogtnssa 
niewypłacalność A Ib,o t., 1 Fraonklft w Djałoj i Ma­
je ra  P.runnstelua w Ozi-rnfo *i ach.

I!e kosztują sprawozdunla wojenno świadczy przy­
kład poległego sprawozdawcy „Daily News" pana 
O Kelly. W yjeżdżając wziął 011 ze sobą 150.000 
franków, następnie wydał 1 otrzymał 100.000 fr., 
Po wojnie krymskiej otrzymał Russej, sprawozdaw­
ca Times 100.000 franków nagrody, po nad umó­
wione bonorarjom

Raohunek kata. Kat K tearąk, który wykonał W 
Tem eizw arse dwie , gzekn -Jo, przedłożył prokura- 
torjl aaatępnjąey rach u n ek : Dorożka w Bodape-
asole tam  i z powrotem 7 złr., jazda z Budape­
sztu do Tem estwaru 1 napowrót 25 złr. 3o ot., 
jazd a  dle pomocników III. klasą 83 ełr. 72 ot.«
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Iftrwśkl w Tem esswaize 3 wir. 60 cL, djety »  5
d a l s i  « r .  50 At., djety pomocnikom 25 s ir . 2 0 ot., 
__ ustawianie szubienicy 12 s tr ., va wykonacie 2 
-wyroków 25 złr. 20 c t., dla pom»onlKÓw 12 sir. 
60  ct. 0*ół,.in 188 s łi .  12 ct.

bjillóoaera „FeldprDu j«f" prsyolósl kompozy­
torowi swemu z t  20 przedstawień .. W alihallatho- 
a ie r  6u00 marek tan tjyuy .

Dobry odbioros Do Faca w Rosji us.d :redi ooe- 
g*>i poczta list z następującym adreuam : „Wlelrao- 
*ny pan H ija Iklez. herszt rozbójników w Tłok-1. 
35 powodu śmierci adresata otworzono list. który 
»w ic.*at cennik jednej z większych fabryk bioni.

O strasznym wypadku donoszą z Wie.bi.denu. 
D ula  Lutego żona i córka tamtejszego
ńpLwaka Philippiego przechadzały sle po podwó- 
r r t  swojej will. Nagle wpadł na podwórze wściekły 
pies i rzncli sle na p&uią 1'blUppi. Córka prze­
straszona zaczęta uciekać. W tej chwili pies puścił 
siatko  a rzucił sic na córkę- Dopiero po kilku 
asibutnch nadbiegli robotnicy z pobliskiej fabryki 
ł snill psa. Obie kobiety są literalnie possarpaue 
i  mema, prawie nadsieji uratow ania ich.

Błyskawlozna fotografja. Pana Urussiu w Boa- 
logne udało sie od fotografować pociąg poruszający 
■ię z zybkością 75 kilometrów n> godzinę. Zdję­
cie wymagało część sekundy, a wiec czasu w
którym pociąg posunął sle 6 ceutymerów. Mimo to 
futogr ifja jeRt nadzwyczaj dokładną 1 uwidocznia 
szczegóły, których wolnem okiem, przy takiej szyb­
kości, woale dojrzeć nie można, jak  u. p. poszcze­
gólne apryehy n kół.

Jak się fabrykuje komedje. albo porwanie „8a- 
binek" pod tym tytnicra wyjazie wkrótce w Lipska 
bro .znra , zawierająca ostrą polemikę przeciw aiu- 
asleckim autorom scenicznym, fabrykującym na ob» 
stalUuek c«łe tuziny lichych komedyj.

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Tow. 
Rodzina odbyło me wczoraj w sali kasyna m iej­
skiego. Z odczytanego spraw ozdania wydziułu 
dowiedzieliśm y si*;, że oddział lwowski liczy człon­
ków 140, dochód w roku 1884 w yniósł 23)1 złr. 
46  ct. Dział zaliczkowy dla bm ku funduszów nie 
SGjtał jeszvze otw arty, nastąp i to jednak w roku 
bieżąc,'U . N atom iast udzielono .T członkom za 
uudtog bezzw rotnych. Przew odniczący p. Żół­
kiew ski odczytał z polecenia centralnego  zarzą­
du , spraw ozdanie oddziału sUnisław ow ekiegu, j a ­
ko  przykład godny naśtaduw snia. P . M ikulińskie- 
u>n podziękowano za gorliwe zajęcie się sp ra ­
wami Towarzystwa. S n  wniosek p. Lecha pole­
cono wydziałowi ste rać  się o pozyskanie dla iow. 
R ady  miejskiej i powiatowej.

P rezesem  obrany p. Raciborski, wierprer,*- 
aem p. M ikuliński, wydziałowymi pp. Ifta lew ity  
H aupifleisch i Lisowski. Do komisji 6kontrującej 
ii nobli pp. L -.owski M arjan, Ulmer i Wallocb.

Ustępującem u prezesowi p. Żółkiewskiem u, 
..a  wniosek p. Uodaka, wyrażono podziękowanie 
mm gorliwe s ta ran ia  około rozwoju Tow arsystw a.

Towariy iwo Harmonja odbyło wczoraj pod 
przew odnictw em  prezesa swojego p. Kiselki K a­
ro la  doroczne zgrom adzenie. Licząc 3<i- człon­
ków główne dochody swoje czerpało ono nie- 
ty ie  i  wkładek, (k tóre przyniosły 1898 zł.), ile 
raczej z najm u kapeli w łasnej (2900 zł.), tndzirż  
M  subw encji W ydziału krajowego i gm iny, k tóre 
ocen ia ją  zasługę tow arzystw a, i i  u trzym ując 
•akn łę  kapelistów  w ykształciło dotąd w 9 latach  
1x6 biednej młudzieży.

DocLody wynosiły w r. 1884: 8377, wydatki 
6380 gid. Prezes K iselka w sparł Towarzystwo 
xalic*ką 400 gid. za co też wyrażono mu po* 
dziękow anie a po uchw aleniu absolutorjum , wy­
b ran i zostali 4° zarządu pp. G utritz, H.„ppel, 
K aczkow ski, D bicki, B ojarski i S tanuchuw ski.

Kapela „ lla rm o iiji4 urządzi ar w irlkiui j «- 
dei» produkcje w kasynie m iejskim, mianowicie 
d . 21. lutego i 21 m arca. Polecamy to pożyte­
czn e  tow arzystw o przychylności publicznej, k tóra

Kw inna się objawiać przystępyw im am  na człon- 
w.

Teatr, literatura i sztuka
„Młsąyj katolickich * -  zajmującego pisma treści 

prsew aśołe etnograllcznej. które roapocsąlo *« sty- 
«in(em  1885 os warty rok swego istnienia, wysiedl 
Kr*. 2 aa la ty  i sa w lo rs : Nawrócenie i sagladc
Baronów w północnej \mer)*-e. D rleje m ii|I ksto-

lleklej w Lsm bssle jg u ian ri>  ii m ikr^nesja. Ko- 
ohłnoainz. D am tssek, H istorju przeniosło ni a domkn 
loretańskiego. Wspomnienia misjonarza bułgarskie­
go z czasów wojny rossyjsko-toreA u j (1877— 1878.) 
Wiadomości bieżące z misji; Propaganda. — Łng- 
dnn. —- Mozambik. —  Kongo. — Ko. ca. —  Ton- 
kin. — Chlay. W naszycie tym mUzz.scą się n t- 
stępujące drzeworyty : fi glarz kuroński po pro-
g ieh  Otawy. Chaty indyjskie na brzegach jeniora 
hurońskiego. K anada. Szczątki świątyni g.-eckLj 
w Damaszka. Meczet Derwiszów w Damaszsu. 
Cm eutars mnzntmańskl w Damaszka. Domy Kana 
ków. Koohlochloa : Knpcy w S»jfconle. Kościół ku- 
todrslny w Sajgonie. Drzewa banany —  Kośeiół 
£vrtaRtow»oi4 w Nazarecie; X. Nil Izworow, a rcy ­
biskup Bułgarów nuickieL.

Ks. Antoni Chmielowski w W arszawie, magi­
s te r św. Teologjł, wydał obszerny życiorys S tani­
sława Karukowsl-icgo, a rcy b H u p a  gnieźnieńskiego. 
J a ł t  to książka spora, blisko 2uG stron ścisłego 
draka obejmująca, a w niej zn tjdnja i- pracowi­
cie przez autora zebrane szczegóły dotyczące życia 
i prac arcybiskupa, który, jak  wiadomo, był jednym 
z wybitnych luminarzy kościoła w X V {. wieku i 
liczne ślady działalności swojej pozostawił. Oprócz 
szczegółów biograticznycb, zuajdnją się w pracy 
ks. Ob. całkowite mowy, listy i korespondencie 
Karnkowskiego, mające uiezaprzeczoną wartość hi­
storyczną. O książee rzeczonej pomówimy przy 
sposobności obszerniej; tymczaoem zaznaczamy ty l­
ko. że wyszła z draka i że opatrzoną je s t portre­
tem btrdzo dobrze odbitym. Na purtrecie areybi- 
sknp Karnkowski, z ogromną brodą białą, wygląda 
jak  patrjareha biblijny.

Ne lioytsoji raderunków, która się odbędzie n R. 
Lepkego w Berlinie 12. lutego, znajduje się mię­
dzy innymi wielka ilość sztychów Chodowieckiego, 
co podajemy do wiadomości naszych bogatych mi­
łośników sztnkł.

Aroydzieł sztuki plastycznej, dsiela wspaniałego 
wydawauego prs >• K arola Di>alda w Pressowie 
wyszedł niedawno zeszyt trzeci. Zeszyi ten aawiera 
towoie jak  dwa poprzedm., 5 wspaniałe wykona 
nych fototypuw w wi .W.im formacie i ta k ie  arkusz 
tekstu, odiidiir.enjącego się właśnie tern od innych tek ­
stów przy wydawnictwacn-^podobnych, że łączy za­
bawę z peżytkiem, bn esy tętnikowi w  for­
mie przystępnej dokładuy opis, historją i krytykę 
dzieła s z tn k i , obok treściwej biografji a rty ­
sty. Z tego też powoda wydawnictwo p. Dl- 
yalda zdobywa sobie u nas co raz więcej zwolen­
ników, na co też w istocie zasługuje tem więcej, 
że cena zeszytu je s t bajecznie tania t wynosi ty l­
ko 1 zł. 20 ot. Najnowszy zeszyt t a  styczeń za­
wiera. „Jowisz i .fo,* Dorregia. „U krryiow ąpie“ Ru- 
bk>nsa, liaaonnnę dl Sau 8lsto, Apolina Belweder 
skiego i Laokoona, tndślo i ja k  zwykle arkusz 
tekstu.

Henryk Ybscn napisał nowy dram at pod tytn- 
łom : aD siza kaerka", przedstawiony s  sukcesem 
w Bergen.

Galerja BerlinsKa, w oatacnieh czasaen w bogate 
zaopatrywana fandnsze, zakupiła opróez kosztow­
nego portretn Jiolsschuhera, pędzla Dii rera 1 „S ą ­
du ostatecznego" Fietologo, tAkie popiersie kobie 
ty Palmy Va*\okio i prześliczny pejzażyk Adama 
Siaheimera.

Wiadomości polityczne
Hamburg h. lutego. W czoraj w chwili p rzy­

bycia paiow ca „IJo h en ra” s Nowego Jorku a r e ­
sztowano 2 kobiety i 10 mężczyzu.

Paryż 8 lutego. A narchiści zwołali robotni­
ków n iem ającjc li zajęcia na mi tyng w ponie­
działek na plac Y łielticj Opery.

Londyn 8 lutego. W ilson tc lrg rc fu je : Ud 
upadku C hartum  w szystkie pici u  na z lewej i 
prawej Nilu n iep r/y jszn ie  zachew ują *iî  wobec, 
knglików . Mifhdi przyfilsł do mnie posłańca wzy­
waj ąs do poddania się, bo w przeciwnym  razie 
M abdi Anglików zetrze z oblicza ziemi. G or­
don rzekł posłaniec nosi ju ż  uniform M ihdiego.

W mieście wzburaenie rośnie tem  więcej, żc 
r tą d  w strz jm uje  depesze pryw atne a sam przez 
cały dzień wczorajszy nieogłosił żadnego te le ­
gram u. O Gordonie nic pewnego nie wiadomo, 
wojska angielskie w G ubat, Gakdul i Ahuklei  są 
w wLlkieiu n icbezyiecztU sts io.

Petersburg 8 lutego.
Katkow występuje również przeciw prow in­

cjom nadbałtyckim  i żąda w yplem ienia an im aro -

dowego systemu który m iał spowoaowtó podpa­
lenie cerkwi w R yńze.

m ym  8. lutego. -Układ między Azrgllą i B l o ­
chami * o ło „f^ .u i„  k ą ło c tj uo po, )f>ow ipu A n ­
glików Fwojji.-ifląi ń a  o io rz j Ć zrrw ^o: m, vf E g ip ­
cie i u » •  Ifie, jg d ip  tego |ię  ąkaże ^oCrzebs. 
U kład je s t  tajny', kle dzienniki przecznw sjąc go 
pro testu ją  przeciw posiłkowaniu Ar.gtj*.

Stambuł 8. lutego. W niług  i^c ja lnych  donie­
sień załoga egipska w Beilul na rozkaz Kedywa 
sprzeciw iła się w yląao\ an iu  W łochów, ale ci 
rozbroili żołnierzy egipskich i obsadzili m iasto.

W ieść o upadku C hartum  przeraziła  i tu 
umysry. E orts obawia się ztąd wielkich k m pli- 
kacyj i wzrośn>ęcia powagi M^hdiego, a Osm an 
Gftfczi proponow ał naw et sułtanow i kooperację » 
A ng ł’% w Sudanie. Mimo tych obaw T urcja wi­
dzi, żo A nglia nie jest w rb^c niej szczerą i 
nieudanie się misji Ilassan  Fehm i baszy do L o n ­
dynu szroniło ją  do zbliżenia się do A nstrjt i 
Niemiec.

New York 8. lutego. Depesza z Chicago do­
nosi, że zastąpienie 0'Donov:»aa Ro>sy przez 
sędziego B rennan  z Jovy w naczeln ictw l p artji 
dynam itowej je s t praw dopodobtem . W czerw ca 
odbędzie się tam  konw encja celem zorganizow a­
n ia rozprószonej partji na  wzór irlandzkiej l i p  
agrarne j. Mówią, że fanatyków  jak  Rossy i b le­
zerow a p artja  chce się pozbyć. Nowe rządy za 
cel zniszczenia obiorą sobie flotę angielską.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Kraków 8. lutego. W czora,3zy num er N o tn j  

R eform y  skonfiskowała prokuratoria za artyku ł o 
uposażeniu duchow ieństw a.

Wiedeń S lutego. K om ijia dla regulacji rzek 
galicyjskich mi fa wczort-j bardzo burzliwe po­
siedzenie. Za projektem  rządowym przem awiali 
Zeitham m er, S tadnicki i Styvcea. Dep. S u e s s  
sprzeciw iał rię silnie, tw ierdząe, ż* u iebeąp .„rz jŁ - 
stw« powodzi w GiUicji są m niejsze n iż w kza* 
jach  alpejskich. Dep S o c h o r  gorąco pop ielał 
regulację, i dowodził że G alicja wzmocni sw o j| 
siłę podatkową, skoro taki nakład no je j potrfcw* 
by będzie uczyniony. Ze strony  rządn popierali 
projekt hr. T a a f i e ,  L u b i n  i B a y e r ,  poezem 
zam knięto rozprawę jenerklną.

Wiedeń 8 lutego. W  komisji budżetow ej u- 
chwalono rezolucję dep. S t u r  m a  (z, low icj) po­
lecającą rządowi, aby jeszcze %t bieżącej seoji za­
żądał k r e d y t u  d o d a t k o w e g o  na ustalen ia  
i polepszenie bytu s u p l e n t ó w  w s z k o ł a c h  
ś r e  d n i cb.

Przyjęto tak ie  rezoiucję dep. E . C fcerkaw .* 
s k i e g o  o lepszą dotację szkoły sztuk pięknycn 
w Krakowie.

Rzym 7. lutego. Znakom itości opozycyjne, 
Crispi, N iculera i Cairoli postanow ili n a  konfe­
rencji frakcyjnej, popierać politykę zagren iezną 
rządu.

Teatr br. Skarbka
Dziś dnia 9 lutego n» dochód MarcęUga 

ZbaińsJeiryo Mąż z grzecznośor komedja w S ak tach  
pp. Adolfa A braham ow icza i R yszarda Rusżkołś* 
skiego.

MuuHiir zaWftdu narodowego Oasomakłńń oń go*
dsiuy 10 Jo X oodaiennie; popołudLiu sas od 4  do S 
we wtorek i piątek. "Wstęp wolty.

Muzeum przemysłowe w n tu s s n  eodsiesnie ad 
crodeiay 9 do 6 ;  w pouiedaiałek 50 ct. w inue dnie 
30 centów.

N a d e w ł n  11 o
W  P o n i e d z i a ł e k  9 L u t e g o

W HOTELU W ARSZAW SKIM

Tyrolskie towarzystwo śpiewaków
L  l i  < ;  k  1 .

Program  codziennie udmienny.
Początek o godzinie do 8-mjj wieczór.



4 KUkJER LWOWSKI.

Świat powieściowy Nr. 7.

pxa«a
H . T h .  B e a t s a b .

0 7. Jg ś  Ć D K U G i .
(Ciąg l»l»zy|

Muły czekały podróżnych na przeciwnym 
brzegu jez io ra ; z ich więc pomocą lub na wła­
snych nogach, jak  komu było dogodniej i przy­
jem niej, towarzystwo całe zaczęło piąć się w gó­
rę, zrazu po drodze dość rówuej i przystępnej 
wreszcie ścieżką coraz węższą i więcej strom ą 
l»o kam ieniach, które słońca prom ienie zaczynały 
mocno przygrzewać. — L aura służyła ska­
zanym na piechotę za przewodnika. Krok jej 
rzntki i elastyczny, twarzyczka rozprom ieniona i 
uśm iech najswobodniejszy, wcale nic zdradzały: 
£eby ją  drażniły lub gaiewały nadsksk iw ania i 
grzecznostki, którem i Tzerenyi obsypywał szczo­
drze miss Harding. Angielka budziła w niej 
oddaw na dziwną antypatję i nigdy ją  inaczej nie 
nazywała in  petto  tylko „tyką od chmielu* ; tak 
jed n ak  czuła się szczęśliwą i upojoną świeżem 
rannem  powietrzem, przechadzką i czystym bez 
jednej chmurki lazurem , że na uic innego uwagi 
uie zdaw ała się zwracać. Upał sił jej dodawał 
zam iast osłabiać i ubezw ładniać; wciągała noz­
drzam i różowemi i ruchombo>i, woń ostrą ziół i 
krzaków jałowcu, wydzielającą się obficie w no- 
wietrzu rozgrzacen. i śm iała się głośno z la ­
mentów Kilku mniej walecznych panienek, które 
z cicha narzekały na ból nóg, na ból głowy w 
tern słońcu palącem, utrzym ując, i t. trud  się nie 
opU ci widokiem kilku skał nagich i kilku 
drzew  lub krzaków karłowatych. Laury świetny 
hum or i wesołość niczetn niozwalczonu były 
w najwyższym stopniu niecierpliwiące, według 
ald  WaUford, k tóra z tw arzą potem ociekłą i 
barwy sino-fioletowej z kapeluszem i ryżą pe- 
ruczką na bakier, dysząc zaledwie i uchwyciwszy 
się kurczowo obiema rękami siodła, odpowiadała 
gtachem i jękam i na kapryśac wybryki swojego 
wierzchowca, który między inuemi dość zresztą nie- 
winnemi fantazjami co pięć m inut zaczynał kichać i 
parskać, przyczem po trząsał grzbietem  i ciężarem 
n a  niego wsadzonym w sposób najzabawniejszy 
d la  patrzących, alo nader boleśuy i nieznośny dla 
biednej lady. Po dwóch blisko godzinach chodu 
nie na  żarty i pięcia się w górę mozolnego, za ­
trzym ano się ua rodzaju platformy, górującej po 
n ad  ca łą  okolicą, rdtąd według uroczystych za ­
pewnień przewoduików, gdyby nic m g ła , nacina­
ny widzieć przeszło sto miast, wsi i miasteczek, 
niw licząc pysznego widoku na gór pasmo. Ni­
komu nie było w głowie przecz,yć temu zapewnie­
niu lub chcieć sprawdzać takow e; trud , głód i 
pragnienie zabiły bowiem w nieszczęśliwych tu ­
rystach  wszelkie porywy estetyczne i znieczuliły 
ich na wszelkie, choćby najcudowniejsze piękno­
ści przyrody. Dorwali się nskoniec trochę c ie ­
nia, słnch pieścił się szmerem strum yka z wodą 
świeżą i jak  kryształ przejrzystą, konary rozło­
żyste orzechów włoskich i miękka murawa przed 
rodzajem  oberży, a raczej szałasu  miały służyć 
2a  miejsce odpoczynku i roztasowanie się ze 
śniadaniem  piknikowem. Wśród śmiechów i 
gw aru weuołc';o kazano powynosić stoły i ławki 
z  oberży ; jedni czerpali wodę kubkami srebrne- 
m i prosto u źródła, drudzy dohywnh z koszów 
Wiktu iły najrozm aitsze, na które patrzyli z po­
dziwem i tajem ną zazdrością, ślinkę li połykając 
m ieszkańcy szałasu, biedacy żywiący się jak  rok 
dług i ziemniakami, kasztanam i pieczoDetui i od 
św ięta raczących się serem lub mlekiem koziem ! 
Rozstawiając talerze, przypadkiem  zapewne dłoń

hrabiego Tzerenyi dotknęła się zlebkt. raz  po 
raz  ręki L »ury i trafem również znalazł się 
podczas śniadania je j najbliższym sąsiadem . W i­
dząc go obok siebie panna d’Erqny nagle onie­
miała, na nowo zm ięszana i zaniepokojona wspo­
mnieniem o niedyskretnem podsłuchiwaniu, które 
wczorąj popełniła. Jakkolwiek hrabia okazywał 
się ugrzecziiionym i nadskakującym , baczne i 
ostre uszko pani Aubin nie mogło podchwycić 
ani jednego słowa niestosownego, któreby zd ra ­
dzało jakieś uboczne zamiary, niepokojące Laury 
pseudo opiekunkę. Usługiwał zrówną gorliwością 
i szbnnanterją blondynce i brunetce, pannie d’Er- 
quy i m iss H arding, a nawet wznosząc toast po­
trafił bardzo zręcznie połączyć je  razem jako  dwie 
uczty zaimprowizowanej królowe. Za m sz do toastu 
służyły strzały korków z flaszek szampańskich. 
G alanterja Tzermiyego była może nadto  żywą i 
nam iętną, jakiejby sotne nie pr.zwóiił Francuz 
z tego eo on św iata i w takieui otoczeniu , we­
sołość przechodziła również niem al w swawolę, 
to jednak rozbujanie nikogo nie dziwiłc i gor­
szyć nie mogło ; aż nadto dobrze znano bowiem 
hrnbiego aby nie wiedzieć od diorna, iż był we 
wszystkiem ekscentryczny i dochodził w każdym 
kierunku do egzaltacji i do uniesień niezwykłych 
Tak mu z tem jednak  było do twarzy ! taki był 
zachw ycający!

Puścili się niebawem w dalszą drogę w hu ­
morze wyśmieuitym, nasyceni a naw et potrochę 
rozmarzeni i poitoclioceni mocnemi winami, szam ­

panom  w szczególności. Chcąc dostać się ua szczyt 
„Zęba Kociego14, mieli jeszcze dobre dwie godzi­
ny przed sobą. Lady  Walford tylko z góry o- 
świadczyła, iż będzie na nich czekała w cieniu 
pod drzewami, nie myśli bowiem znosić dłużej 
męczarni na grzbiecie muła niesfornego. Jedna 
■/. pacjentek doktora Aubin, obiecała zostać 
rówuicż dla lady tow ąrzjstw ą. Karawaoa pozbyła 
się tym sposobem dwóch par oczu najbardziej 
przenikliwych i dwóćh T najbardziej ciętych ję­
zyczków. Pani Aubin była jeszcze dość m łodą i 
urodziwą aby szukać zabawy i rozrywki na swój 
własny rachunek, nic przeszkadzając zbyt złośli­
wie i me kontrolując przyjemności drugich ; za­
czynała też zwolna zapominać o przyjętej zrazu 
roli Argusa nieubłaganego. M usiała zresztą l i ­
czyć się coraz bardziej i wytężać nwagę na prze­
szkody rozm aite, czyniące dalszy pochód prawie 
niemożliwym. Trzeba było chwytać się k rza ­
ków przydrożnych aby się nie pośliznąć ; 
panna dT.rifuy nie m ogła zatem odmówić i nie 
przyjąć w tym wypadku pomocy Tzerenyego, k tó ­
ry jej ram ię ofiarował. O parła się też. na iiiem 
bez wahania i skrupułu. Palące słońcu prom ie­
nie, szampan, pewna nerwów ekscytacja, k tóra 
zwykła poprzedzać wielkie utrudzenie, wszystko 
to dziwnie ją usposabiało i pudniecałn, Znajdo­
wali się obecnie prawie na równi co do szalonej 
odwagi, wesołości niemal wyuzdanej i bardzo 
głośnej. Całe zresztą towarzystwo było mniej 
więcej w tem stadjum  niebezpiecznem, nie można 
bowiem bezkarnie pić tak wiele szam pana w 
dzień upalny i wznosić się nad poziom tak wy­
soko ! Co chwila słychać było śmiechu wybuchy, 
junackie przechwałki, jak  to sobie nikt nic nie 
robi z wielkich zapór i niebczpieczestw 1 Tzerenyi 
mógł teraz podziwiać do syta nóżki zgrabne, tę, 
według niego najpierwszą i najważniejszą ozdobę 
w kob iecie ; bo z częsta trzeba było odrywać 
spódniczki o krzak lub kamień ostry zaczepione. 
Pokazało się tedy w tym przeglądzie jenerałnym , 
iż miss H arding m iała nogę dużą i p łaską w stopie 
a d a l  j  najzupełniej kształtem  szczudło przypom i­
nającą i L auraz tajem ną serca pociechą usłyszała to 
zdanie z ust swojego wielbiciela. Dzielnie podtrzy­
mywana ramieuieru Tzerenyego, pierwsza szczytu 
dosięgła z okrzykiem tryumfu i wbiła pomiędzy 
dwie bryły skaliste, l,.ikę w żelazo okutą. Nie 
długo trwało, a  całe towarzystwo chórem jej

okrzyk powtórzyło, na  platformie się znalaals'/iy 
B /ł też dziw ,./ m ajestat w krajobrazie, który 
przed1.taw ił się teraz ich oczom zdumionym. Alp 
szczyty bałw aniły się w około, niby fala w góry  
lodowo przemienione morza podbiegunowego. 
M ont-B lanc  nawet można było dojrzeć gołum 
okiem. Jak i taki wydobywał lunetę z k ieszen i, 
patrzono- ł»  prawo i na lewo, spierano się za­
wzięcie nad położeniem szczytów : Le Mole, Totłir- 
nette, Saleves i stu  innych, nie mogąc wybrnąć 
z cbao8n. Wezwali na pomoc panią Aubin jako 
lepiej obznąjomioną z całą okolicą; znalazł się 
i jak iś  biegły badacz starożytności, niezbędny 
w wycieczkach podobnych, tłumaczący ety.nologję 
nazwiska Den i! du Chat, któro kazał Tchat wy­
mawiać ponieważ przypuszczają, iż góra ta  była 
poświęcona > eutatesowi. a nawet na niej zbudo­
wano na cześć jego świątynię. Pewien znowu je 
norał artylerji, gestykulując przy tern gwałtownie, 
wskazywał przejście przez Alpy Hannibala. Tzn- 
renyi skorzystał z ogólnego zamięszunia i zbliżył 
się do Lauiy nieznacznie.

Jesteśmy tu już nader blisko nieba — 
szepnął jej nu us/.ko. — Jak  wielo miałbym pani 
do powiedzenia!... Ale uie! poęóż słowa m arno­
wać tam, gdzie można streścić i zamknąć wszystko 
w jednym w yrazie...'a i to nie bylożby zbytecz- 
ueno ?... Wczoraj przecie słyszałaś mnie pani i...

Krew lalą kipiącą do gfowy jej uderzyła... 
w uszach szum się zrobił, w cezur h pociemnij,ło, 
a w rysach odbito się przerażenie śm iertelne 
i zawstydzenie czynem wczoraj spełnionym.

— Stało się to wypadkiem., chciej pan wie­
rzyć!...— bąkała zmięszitua, niemal bozprzytomna 
i niezdolna do jakiejkolwiek obrony —  nie my­
ślałam... nie wiedziałam... usnęłam  na kanapie 
upałem zmęczona... Na miły Bóg! przecież mnie 
hrabio nie posądzasz?!...

Nagle coś innego strzeliło jej do głowy i 
dumnie się w yprostow ała, odzyskując śm iałość i 
krew z im n ą:

A możeś ty panie hrabio domyślał się, 
iż ja tam jestem pod oknem i — zawołała tonem 
gniewnym i ostrym.

— (idy mówiłem o pani tak  otw arcie? — 
wykrzyknął Tzerenyi. — Czyż wiedząc, byłbym 
się ośmielił do czegoś podobnego?... — zaprote­
stował energicznie — widziałem panią ucieka­
jącą... i oto wszystko!... Nie zapieraj się pani,., 
na nieby ci się to nie przydało. Słyszałaś i 
wiesz!... to mi wystarcza najzupełniej... nie po­
trzebujesz lękać się nawet, żebym cię obrażAł 
pow tarzając coś trnrfffn usłyszała, u co jest p ra ­
wdą szczerą, co gotów jestem  stwierdzić p rzy ­
sięgą! — dodał wyciągając rękę ku lodowcom z gie- 
atera wspaniałym , którego mógłby mu pozazdro­
ścić niejeden arty sta  dram ntyczny, czem jednak 
Laurę tak przeraził, że nie zważając ua grożące 
zewsząd niebezpieczeństwu wstecz się posunęła, 
ryzykując w rzeczy samej u p ad e k : „na złamanie 
karku1*.

Tzerenyi przytrzym ał ją  nad brzegiem prze­
paści ruchem szybkim, a raz trzym ając słodki 
ciężar w objęciu, nio mógł się z nim rozłąęzyć. 
Mimo iż dopiero co solennie przyrzekał, nigdy 
jej więcej nie mówić o m iłości, które to „nigdy* 
urojone, miało ich na wieki rozdzielić i zrobić 
nawzajem zupełnie obcymi w przyszłości, głowa 
mu się jak  zawszo zawróciła i nie był w stanie 
pohamować się w uniesieniu przelotnem .

Zobaczyła wlepiouo w nią to oczy sokole, 
uczuła na twarzy lekkie muśnięcie wąsów dłu­
gich. a  miękkich jnk jedw ab; niebo, góry, lo­
dowce, wszystko zaczęło wkoło niej; wirować, 
ziemia z pod nóg się usunęła i wydała krzyL 
trwogi śm iertelnej, w pół stlum iouy pocałunkiem 
namiętnym, pierwszym, którym męzczyzna osmic 
lił się zamknąć jnj usta dziewiczo i nieskalane.

— L orc iu , gdzieś ty? — zaw ołała w te j 
chwili pani Aubin, odłamem skały od aw h
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Ówojga c J g r c d z o u ,  k tó rą  n n iep o k o iło  nagłe 
milczenie i c io ta  po tak  bsł&juwej wesołości, 
co mogłoby łatw o służyć <.« piwladjam do wy­
nurzeń  na tum at sentymentalny.

— N&mswLiam pannę d ’E rq u y , żeby się 
pospo lita  s«.aleiu osłonić —  odpow ibJzi.ł b rab ia  
o c e m  najspokojniejszym , k tóry  bynajmniej nie 
o . o wał z  nam iętnością ełów poprzednich i z  na­
paścią nie do przebaczenia, k tó i»  nieb naatą- 
p iła . —  J e s t  niesłychanie n ierozw ażną, muszę 
poskarżyć p r r e j  pan ią  — dodał wysuwając się 
z  poza dknły z L aurą t n 7tuającą się kuretuw a 
jo g o  ran ie n ia , żeby nie stracić  równowagi.

Owijał w rzeczy samej Liiurę szalem z tro ­
skliwością i powagą niemal ojcowską, powtarzająo 
iż  mogłaby się łatwo zaziębić, tak  b fdąc zm ę­
czoną i spoconą, na tak chłodnym  w ietrze! Laura 
tak  zwykle rezolutna, tym razem uie była w s ta ­
n ie  jłow a przemówić. Miotały nią uczucia zbyt 
sprzeczne i gwałtowne, oddech w piersi zapie­
kając. Najprzód wstyd niewypowiedziany i nie­
pokój dziw uj, który grozą i wstrętem  je j duszę 
dziewiczą p rzeu ika ł; następnie nasuw ała się je j 
uwaga mimowolnie w najwyższym stopniu upo­
k arzająca , prawic nie do zniesienia. Od wctCioj 
ocenia ją  jako zdolną do słuchania pod drzwiami 
i wio, iż nie są jej obcemi zeznania, z któreiui 
zwierzył się pani Aubiu. l o . mógł sobie pomy­
śleć gdy ją  nazajutrz zobaczył należącą do wy­
cieczki, narażającą się na  tak la rd z „  żenujące 
spotkanie z nim, tOc.m»wiającą jak  gdyby nigdy 
nic ? !... Nie byłożto postępowanie istoty bez­
wstydnej V... Do ócz cisnęły się j t j  łzy gorzkie, 
piekące, wściekłości bezsilnej i w strętu, jak i u- 
czuwała sam. dla siebie. Możnaż s if  dziwić, iż.

widoczniej najlżejszego z  t i u  ze tkn ięcia? Byłaż 
to  niewinność srooze zaniepokojona,* czy też wy­
rachowania pełne kokieteijt ? Mimo tee o co tan  
stanowczo w obec pani Aubin utrzymywał, uie 
wiedział ak  tę  kwestję roztrzygnąć.

Powrót był w ogółu nader uulc^ący. w szy­
scy ozułi się mocno utrudzeni, cznli dziwny 
rozstrój norwowy, jak  zwykle się dzieje po 
każdetn u ao aż /c ia  czy trunków rozpalających, 
czy choćby zbyt silnych wrażeń i zbyt nam ię­
tnych uniesień wyczerpujących siły  tak  m oralne 
ja k  nawet i ózyozuo.

— Bawiłaś się dobrze ? — spytał d’Erquy 
córkę, gdy wróciła.

Zaw ahała się chwilę, wrbszcie przez zęb7 
w ycedziła:

— Doskonale !
Radaby była z duszy t*. wszystkiego szcze­

rze się przed ojcem wyspowiadać, bo zatajenie 
przed nim czegokolwiek zbrodnią je j się niemal 
w ydaw ało; obudzouy w mej jednak  świeżo, dzi­
wny instynkt kobiety i przezorność niezwykła, 
kazały  jej wstrzymać się z wyznaniem.

—  W szak to zdecydowane ?... Odjeżdżamy 
ju tro  ? — rzuciła  ojcu nawzajem pytaoie z jakąś 
gorączkową niecierpliwością.

— Macież te r a z ! Ty więc zaczynasz mnie 
naglić do w yjazdu? A tak  praguełaś zostać w 
Aik jak  ua jd łu żo ;!

— O h ! — ręk ą  m achnęła, śmiechem nie­
naturalnym  wybuchając. Itzecz przecież w iado­
ma, iż nic ma nademnie istoty zmieuniejszej i 
kapryśniejuzej!

Następuie Oświadczyła, iż potrzebuje wcze­
śnie się położyć po dniu tak męczącym.

Raz pierwszy w życiu L aura zbyła krótko 
ojca wypytywania i zapragnęła ja*  najrychlej 
sunotuości. Czego s ię  yedn iL jak  ognia lękała, 
to  ponownego z Tzerettyim spotkania! Myśl, że 
b ta b . . zechce >cb yóżeguaó, b jln  je j w stią luą  i 
n iezuośuąl O kazał się atoli nader dyskretnym , 
zjaw iając się dopiero na peronie wcbwili ostatniej 
gdzie liczne grono zu&jomych odjeżdżających żegna - 
ło. Tym sposobem obecność jego niczyjej uwagi nie 
r  w róciła i wydała się grzecznością zupełnie na­
turalną.

— Przebacz mi p a n i! — rzucił je j szybko 
głosom stłumionym —  nic byłem wstanie, oprzeć 
się pokusie I...

W idziała się zmuszoną podać mu rękę na 
pożegnanie ; nadto wielka obojętność byłaby mo­
g ła właśnie dać powód do rozmaitych plotek i 
kom eutarzy. Chciała mu zresztą  przebaozyć, 
byle... zdaleka ! Na je j ram ieniu  poniżej ręka­
wiczki wycisnął nam iętny pocałunek, który jej 
wczorajszy przypom niał i oblał twarz, i czoło 
azkarłatatu, m im o,'iż  j ą  to  wzruszenie gniewało i 
oburzało. Gdyby była się ośm ieliła spojrzeć mu 
w oczy; byłaby dostrzegła bladość chorobliwą 
jakby po uocy bezsennej; dopiero jednak c w a­
gonu, gdy ju ż  z miejsca ruszyli, biedne dzieoko 
spłoszone wychyliło głów kę nieznacznie przez 
okno otwarte i wzrokiem nań rzuciło. T tereny i 
wydał jej się niby z botu skam ieniałym , dziwnie 
bladym  i nieruchomym wpomroku, w który dworzec 
kolei zapadał. To mu jednak  nie przeszkodziło, 
p rosto  z dworca udać się do soli gry, gdzie m iał 
tej nocy szczęście szalone w B accarat, jak  i 
przez kilka wieczorów następnych. Panna Luz 
z tego skorzystała. Z ostała  obdarzoną uajpię- 
kniejszym garniturem  brylantowym, który świecił 
w oknie u zło tnika tuż obok gm achu kasynowego. 
Cbytry spekulant dostarczał na poczekaniu g ra ­
czom w karty  szczęśliwym owych cacek b ły u -  
oząoyoh, k tó re mogły im zapewnić uśm iechy k a ­
p łanek miłości, po uśmiechu dam y Fortuny. Bądź 
iak bądź , Tzerenyi mimo ti yumfów zbieranyob 
tak w sali gry, jak  i gdzieindziej, gdy wruszoie 
rzucał się na łóżko strudzony i srałem odurzony, 
w kręgach dym a niebieskawego ostatniego cygara,

obszedł się z n ią  w sposób iak  niegodny?... 
Jednocześnie dow ny proces, dziwna przem iana 
odbywała się w jej duszy dotąd  tak  czystej i 
tak  spokojnej... To wyznanie nam iętne, ten o- 
g d s ty  jtocałuuuL zdradzały coś wręcz pogardził, 
przeciwnego.

Kochał ją!... To więc była owa miłość tak 
często i czarowbie opisywana w iomaunv.li, opie­
wana przez poetów?... Prwmieuie słońca zacho­
dzącego, cicby szm er sosen wiatrem  kołysanych, 
oału natu ra  zdaw ała się szeptać jej do uszka tę  
sam ą pieśń rozkoszną. Schodziła * góry na 
pp krok nie odstępując pani Aubin z  oczami 
apuszczunemi, aby się nie spotkać z wzrokiem az 
nadto  wymownym hrabiego, który ją  p rzygniatał, 
sp raw u jąc  męki piekielne 1 Oh I gdyby mogła by­
ła  zniknąć i w ziemię się z a p a ść :

Tzerenyi dum ał ze uwojiy sirony z nieokreślo­
nemu wyrzutami własnego sumienia, ile ważnych 
powodów o których ou w iedział najdokładniej, 
nakazywały jak o  człowiekowi honoru nie ulegać 
tym  razem  pokusie! Jedynem  jego tłum aczeniem  
i obroną być mogło, iż to  jego samego zasko­
czyło całkiem  niespodsiewauie, zasta ło  nieprzy- 
gotowanogo. Z ra ń . gdy wyruszyli, był zupełnie 
zdecydowuy oszczędzić wstydu Laurze i uie dać 
je j  posuać, iż spostrzegł uciekającą i wie, że ich 
rozmowę słyszała. Tego było do*.yć, naw et za 
wiele, eo w je j umyśle uiusiało utkwić po tym 
wypadku niefortunnym. Jeżeli jed n ak  Taerenyi 
b y ł skłonniejssym  niż każdy inny do  wytknięcia 
sobie z góry postępowania szlachetnego i wspa­
niałomyślnego, był z a  to mniej zdolnym niż ogół 
m ężccyju niem al do wykonania w danym  razie planu 
wzniosłego i zastosowania czynu do  powziętych 
szczerze zamiarów, do zwalczenia nastręczającej 
się pokusy i tym sposobem chw iał się wiecznie 
pomiędzy m arzeniam i o ozemś wielkiem i boha- 
terskism, o jak iem ś nadladzkw m  poświęcenia, a  
postępk  ,mi w rzecsywistośai prawie » nikczemno- 
ścią graniczącemu 1 tym  rasem byl dziwnie za* 
kłopotany, dumając nad zagadką, jak ie  też w ra­
żenie uniesie z sobą to  dsiecię przed nim idąoe, 
A okiem tak trwożliwie spusaz loarm, s ustami 
nhy bólem śdętemi i onieaiałemi, unikając nąj-

| w idział wiecznie snującą mu się przed oczami 
postać czarówaą Loreiey niecozpitcznej z tw a­
rzyczką dziecięcą, z źrenicą wylęknioną, z p’" - 
rzezem złocistym z  włosów rozpuszczonych, 
um ykijącą szybko, szybko drobnemi nóżętam i, 
aż póki nie zapadł w sen ciężki bez m arzeń 
nawet.

(Ciąg dalszy nastąpi)

z ot jb a a u L ir  a z t .
Miał dwa reńsaie coś drobnemi 

.laleczek kochany —
I niechcący się zabłąkał 

Na wieczór wełniany.
Kazano rau wnet niścić

Dobrowolną jLładL, —
No i iAtv, że się spóźnił 

Gnlden na dokładkę.
Widząc Jnlek, że ber wyjęcia 

Sytuacja taka,
Wziął kapeluoz i po cichu 

Dał biedak drapaka!

Wandzia z Józiem tańcowała 
Go się tylke zmieści,

Jótio latek miał dwadzieścia 
A Wandzia trzydzieści.

Wstak nieszczęścia się zdarzają,
Tak się i (u stało:

Józio bardzo się rozbrykał,
Wandrisko zaraalo.

Nastąpiła katastrofa:
W ódzia bach o ziemię,

No i utłukła się biedaczka —
Szczęściem że... nie w ciemię:

ranna Antka i pan iguac,
Poszli mu bal wiejski: 

lłyła kiszka na kolację 
Chrusty i szerdeiai.

Pan W&Unty na harmonii 
Rzempolil do tańca —

A pan Ignac koluiami
W dąt dawał sztnrcWica,

I skakali tak do rana
Co się tyko zmieści,

A pan Ignac dostał chrypki —
A Autka boleści.

Oj! u państwa Golewiczów 
To *'i bal nielsda!

Jaki komfort, jakie wiuo 
1 jaka parada!

Wino było wprost od Derka,
(Ten z Krakowski Gasse) 

ł kolacja od .lankielka,
(Ż Kazmwriowskie Strasse)

A znów suknia gospodyni 
śwleiuteńka, nowa 

Zaknpions za pieniądze
Od Szmula z Janowa.

NA ŚLIZGAWCE.
Od godziny kraję przestrzeń 

Lodowego głazu,
A len Artmr niegodziwiec 

Nie spojrzał ni razu...

Przeeicm młoda i przystojna 
1 mam nóżki ładne...

Ot, przybiegnę tu t przed niego 
J na lód upadnę.

Potem czule spojrzę w oczy,
Żądąjąc usługi...

Chyba mi już nie pozwoli 
Upaść po raz drugi i ..
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XXVI.
vf rok niespełna po wypadkach przez nas 

I jU .  co opisanych, Vilła Berthier pewnego cu- 
daego rsdka cżferwódwbgb, w kwiecie kuiła
er słohcu loey kroplami i pełna była woni rozko- 
asaej, upajającej...

Spostrzegamy Teresę pod drzewem akacji 
m  (ot«uii osypanej, w stroju od swiętnym, przy za­
jęc ia  atoii nie zbyi poetjcznera.

—  Oto, Bogiem  a prawdą, łaszczy groszek.

Przykłada się jednak do tej roboty z takim
sapałem i skwapliwością, jakby wstąpiła na słu- 
4bę do siebie samej, jakby robiła dla dob.a wła- 

nie dla ^ożytku innych.
Dawny sierżant w pnłkn afrykańskim, poma­

g a  jej gorliwie.
— Zebry „tal pyta kuchmistrzyni — czyi na- 

m ł  trnskawek?...
— Tak jest! uajdrożssa Terenia.
— A od cukiernika z Bagni kres będzie wszy­

stko na czas?...
— T»k jest, pani Zutn jnuwa.
— Oho! prosię o .ruro  jeszoze klamka nie 

napadł..
—* boi ale zapadnie us pewno, x% kilka go- 

Juśn Kiedy pomyślę, że ten groszek łaszczymy 
b  nasze, weselisko, te trnskawki mają jećt nasi 
gntoie Czyby to był kto przypuścił — kończył 
Zafiryn, ze my się prędzej pobierzemy niż nasza
yanrunka?...

— Ojt pewnie Ze się tego nikt nie spodzie­
wał bo nn co to było robić takie f i i ty  faksy?-.

Wiać, kaprysić?...
- Więc już po WoZy«tkiemV...

Tak się zdaje; ten jegomość pan .de Mi... 
Mo... Daliłóg w tern za mięrraniu, nazwi- 

dło mi z pamięci z kretesem.
Ten pan ełowem, co to był nie tym, tyl- 

nuym, czy tak...
— To, to, to! OtóZ powoli, powoli, przestał 

pisywać i  przestano mu odpowiadać, ma się ro- 
m oieć. Panienka ant piśnie, Za dumna aby roz­
wodzić się ze skargami! Nie chciałabym jednak 
otrzymać polecenia i zracbowywać od rana do 
wieczora : ile razy westchnie pokryjomu. Załm i

doprawdy, do niczego serca niema, nic ją  nie 
oazszy ani fortepian, *im malunek ani co znak naj- 
gun j  piękne stroje. Na wszystko zobojętniała.

— I  mój drogi pan kapitan, wcale wesoło 
aie wygląda.

— No, to przecież nie dsheała. Zal no cór­
ki a i sam ma duść zmartwienia.

— W domu teraz tak smutno, jakby nieprzy- 
■terzsjąc, w kryminale

— CÓŻ chcesz, prócz pani Langlade, ty wy 
Jach  mę nie pokąto. Nasze wesele trochę ich mo­
ta  rozrusza i ożywi.

— Eh I djabła tam ożywi; jeszcze ciętej się 
wrobi na sercu biednej panie oąe, gdy osobie po* 
nąyśli...

— Ale my ta padu gadu, zerwała się Tero­
wa, a  (b u  uchodzi.

Na pierwszem piętrz , ktoś okno gwałtownie 
roztworzył.

— Zefiryn! — krzyknął gromko kap.tan. — 
0-imeloś zalait do stu diabłów?.. Czy« może za­
pomniał, te się dziś isaiss cymbale?,.. Wszyscy

____________ KgRJER LWOWSKł____________

przed front. Lawąj a prędko mój innndur n£jpa- 
radniejszy.

— Dbcn^oi, du. Lui fHu, kapitanie!—zwi­
nął się Zcbryn. jak piukcrz posolony. —  A tukiem 
ci go wycztafirowal jakbyśmy mieli wyjść na pu- 
radę Pi*ed samego jenerała glówno-dowodzątogut

I I  glantyŁS wcześnie z rana zbudziła się 
dnia togo. Sen od niej ucichał, od jslncgol czauu.. 
nie wyszła jednak dotąd z pokoju sypialnego. 
Na kolanach przed małym ołtarzykiem ze ututu- 
etk‘ą  Matki Bożej z Lourdes, zaczęła od modli- 
i r y  a  skończyła, wcale z klęczSic nie wołając, na 
wodzeniu w około po pokoju wzrokiem smętnym 
i dziwnie roztargnionym. Oczy jej wreszcie za­
trzymały się na białej snkieoce. Wczoraj jeszcze 
tutaj ją złożyła Teress, wyjąwszy z pudła... Mia­
łu się v  n ią ubrać do ślubu wiernej sługi. Eglan- 
tyua tak jednak teraz na wszystko zobojętniała 
iż nawet nie skorciło ją  suknię przymierzyć.

Bóg jeden *ie! ile smntuycb myśli widok 
lej sukienki wzbudził w jej sercu! Dość na tera 
iż  gdy ojciec do drzwi zahukał, oznajmiając iż 
wkrótce czas będzie iść do ślubu, zanim mn się 
pokazała, prędko hrarz otarła, łzami zalaną.

Od dziewiątej rano, zaczęła się w Arcizac 
pukanina na cześć Państwa Młodych.

Punkt o dziewiątej, wyruszył z willi berthier 
orszak weselny, udają o się według zwyczaju naj­
przód do merostwa, następnie do kościoła.

Kapitan szedł na czole, prowadząo pod ra ­
mię rannę Młodą, której dnia tego, jako sierocie, 
ojca zastępował.

Teresa rozpromieniona i dumns, była niemal 
piękną w żywym stroju wieśniaczym.

Chociaż poważni, jszy i więcej przejęty aktem 
ważnym którego miał dopełnić, niż jego trochę 
roztrzepana narzeczona, Zofii yn również wyglą­
dał z wielkiej radości ,<* łat dziesięć młodszym. 
Medal zasiągi ślicznie odbijał od munduru (gra­
natowego.

Fau Berthier złożył był poprzednio u nota- 
rjusza kapitabk z pięcia ty-ięcy franków na 
imię Ztiirynu jako nagrodę sprawiedliwą za 
tylolotniu u ługi, spełniane wiernie i niezmor­
dowanie.

Od tego niezależnie, kapitan ma się rozu­
mieć opędzał wszelkie koszta wes.ldka Przy 
u czcią wspaniałej na dziedzińcu, oprócz całej 
beczki wytoczonej, pękła i niejedna butelka wms 
omszała pleśnią wieku z najlepszego kącika pi­
wnicy kapitańskiej.

Gdy drużba podocbecony, pod koniec cbjadn 
zaintonował hymn weselny, Iłglantyna uczuła iż 
dłużej nie zdoła nad sobą zapanować i płacżem 
nsw nya wybuchnie... Myślała iż się wymknib. 
przez nikogo nie spostrzeżona; są jednak rzeczy 
które KoLiety nawet najpospolitsze i najmniej 
wykształcone sercem instynktowo odczuwają. Te­
resa pobiegła za swoją panienką.

— To ten śpiew, wszystkiego narobił, nie­
prawdaż? — ucałowała z miłością ręce Eglan* 
tyuy.

— Takt.. Kie!.. Zapewne!... samą nie wmm 
Co mi się stało L. — bąkała zmieszana EgTantyaa, 
— ale wracaj do twoich golci, moja poczciwa 
Terćso!... to przejdzie!...

I prze /ło  w rzeczy nuuj; panna Berthier 
jednakże nie pokazała się jaz pny stole, aż gdy 
domorośli Trubadursy z Arcuao zakon tyli długi 
szerek zwrotek, któremi natchnęło ich Mnsę od* 
bywając r się wewtiiako.

Wieczorem mianu pumńczyĆ na murawie pod 
lipami; nała wieś byłe saprowona, nawel nie*

którzy z Lotu des znajomi, między innymi rędzina.
L au^ładc.

Wiumy jur, iż śiu.-jk., p.*/j&zi.e n.ivc.*, 
kapitanem a  państwem ŁańgiaSe, nie zOsm l* 

ł a t a n e  mimo syna ich wyjada. Eeruand je-oz- 
cze nie by* wrócił z podróży Zwiedzili po ko­
lei całą nirmal Europę i jej główne stolice 
nikt się jednak o niego nie troszczył, bo oodzieć 
n.jregnlarniej, przychodził list stąd lub z o- 
owąd.

W zmowie z kapitanem i pod pozorem, że 
odaawn. lubił Fernanda i nim się intereownal,' 
pani Langlade posyUia pafiu Berthier całą korek 
pondobeję miodego mmtjr.

KapiŁ.n poczciwy, rozrzucał usly tu. i owdzie, 
od niechcenia, co atoli miało na celu, podnieuić 
ciekawość Egl&ntyny.

Jzk długo pauna Berthier wytrwała w dum­
nej obojętności dla tych świstków, podstępnie 
i zdradziecko jej pod oczy podmwanyob ? przesą ■

- dzeć nie chcemy.. dość na tern iż pr«ys<iła chwi­
la, kiedy bezwiednie, machinalnie, z wielkioL nu­
dów, badybawszy znowo jeden z li3tćw iernandat 
wyjęła z koperty i cichaczttu odczytała.

Pierwszy krok jest zawrz; najtrudniejszym... 
odtąd, w ii«jwiększej ma się rozornieć tajemnicy 
Eglantyua ani jednemu listowi nie przepuściła i. 
mtsiiła od deski du deski przewertować!

Czy przez wyrachowanie, uzy też w rzoozy 
samej, wymazał raz na zawsze jbj obiaze pamięci 
Fernand nigdy w żadnym liście, natręt nie wspo­
mniał o dawucj narzeuzuuej. Daremnie szukała, 
jak najpilniej., nigdzie śladu niebyło jbj imieaia 
jakby zupełnie dla niego istnieć przestała. Jest 
źe na całej kuli ziemskiej kobieta, której by po­
dobne z pamięci wyrzuci mis do ży wego nie dut 
tnęło ? Skoro atoli I angiade przestał się mą, 
zajmywać, Eglantyna na złość tern pilniej nim 
się zajmywała. Zrazu były to tylko przełom 
uwagi i estre krytyki nad manią nieszczęśliwy 
włóczenia się po świeci? bez celu, bez przyczyny.. 
nie mając nawet wymówki takiego Dunkiszota,. 
który przynajmniej z wiatrakami po drodze sta 
orli boje Zawzięte.

Kapkau zapisał eobie w pnidięoi z wielkiem 
«idowoleniea teu piei wazy krok i postęp ko lep­
szemu, strzegł się jedutlk niby ognra, zdradzić ii 
z  tą uciechą!

Przyszła kolej na indy aboozne w t̂ io acnsit 
naprzylciad:

— Skoro pan Langlade jest tara i tam... po- 
woisubj to i owo zwidzić...

Drugi postęp... olbrzymi!
Ody wreszcie na.z wojoter zsaUiisię w Hi- 

ezpagji, dumna Eglantyna o tyle z tont JpaŚO&a 

iż odeawała się t ś s  £c ojca nawlkeem:
—* Odybjm tak mogła zdobyć się n* od­

wag*. . miałabym sprawunek dla pana Lafi 
glada.

1 czegóż to ci się zachciało, m»ja ślinaotko V
— spytała czule pani Lahglad ,̂ która życzenia 
w lot podchwyciła.

— SWtki sa cłókrę uliej, jakie noszą 8e* 
wifiinli...

Badaby lię była Z Iu< J dówljd.ieć, lieój 
też Fernand powróci?... uk dafeku jedhślk niw 
śmiała się zapędzić.

Nikt zresztą nigdy o powrocie owym nie 
wspominał, hodzico obojs zdawał] «ję bfć pod 
tym względem nąjzupełoiąj. arerygnot u .

ltada tsmiijjua oowietar uzuała w swojej w 
soldej mądrości iż taka nisyewuotó, owka»-i 
i igUutyuy podttfSuąjąu wpłykte kunyitnie n i jjs-



ocsboia i uczyni lUenaiejszą, do eego, czego
a s y s ty  se.detznie pragnęli.

I pęozciycy ^fc^ie siv nie omylili.
Otóż w dzień -łubu Teres/ z Zodrynem, Fer - 

!&|nd był już od tygodnia z powrotem, a F jlau- 
ajpaA myślała 1 e jeszcze buja w u-jlepsze po 
•liązpanji.

Ta wszystkie szczegóły pozbiorawszy, wra- 
•jypiy pod lipy, gdzie kapela z Arcizac rzoie od 
u<i^a, aż się dusza raduje i nogi same skakać 
gotowe.

XXVII
Ula uczczenia Państwa Młodych, Kglant/j.a, 

choć bardzo niechętnie, musiała jednak stanąć 
x  wszelką rezygnacją do pierwszego kadryla, na­
przeciw Panny Młodej... Wzrokiem zimnym, obo­
jętnym patrzy w około, juk daleko sięga krąg 
światła salki do tańcu, na murawie zaimprowi­
zowanej.

Z kimże to przechadza się pod ramię kapitan i 
Młody człowiek nie jest z pewnością z Arcizac, ani 
gdzieś z pobliżu, a jednak pan Bcrtkk-r opiera się 
tną jego ramieniu z poufałością, która pozwalałaby 
i:ię domyśluć stosunków dawniejszych i nader 
ścisłych.

Noc tymczasem zapadła... Lipy jeszcze głębsze 
cienio rzucają... Tyle tylko mogła wpomtoku skon­
statować, iż strój nieznajomego j>st niezmiernie
• Igaucki, mina dziarska a  ułożonie pełne dy-
•  ty n kej i.

Ten rodzaj zjawiska, sylwetka niepewnemi 
konturami na tlo uocy odbita, zajmuje po tro ­
chę umysł panny Berthier; z częsta zwraca oczy 
hu ojcu. Młodzieniec spostrzega wreszcie, iż 
zwrócił na siebie jej uw*gę, zdejmuje kapelusz 
i  oddaje ukłon pełen uszanowania... Eglantyna 
jioznsjo Fernanda!

Nazywamy go Fernandem z przyzwyczajenia 
<chociuż w niczem dziś nio jest dodobny do swo- 
yago J a  pierwotnego. U^jtenn a zmieniła się 
■ aglo w świetnego motylu I Frazi-s to niesfycha- 
siie co prawda oklepany, ale musimy go użyć 
wr tym wypadku, bo zndno inno porównanie uie 
nadawałoby się tu tak trafnie i doskonale.

Po skończonym kadrylu, uie spiesząc się za­
nadto, z fiogrną Anglika, któremu nigdy w życiu 
nie jest pilno i m_ zawsze dość czasu na zbyciu, 
ubliża się do Egl&utyny, aby ją powitać, przyczem 
ta  mu sposobność przyjrzeć mu się dokładniej.

Rysy twarzy zostały wyraziste i pełne ener- 
gji, jakoś jednak dziwuje wydełikacniały, pi zodłu- 
Ijly  się i wyszluebotaiały. Dawniej był to tylko 
nhłopuk tęgi i zamaszysty; obecnie jest to gracja 
wytworna, złączona z siłą męską; Am ynous, za­
szczepiony un Furnesyjskim Herkulesie,

Nie jest ani sztywnym, ani zażenowauym i 
nu miułyni. Krok jego lekki, cla tyc zny, ruch 
każdy nacechowany swobodą, nawet powną non­
szalancją czystej krwi salonowca. Z panną Ber­
thier przywitał sir jakby ją  wczoraj widział do­
piero; wypowiedział komplement od niechccuia 
o joj świeżości i stroju, który znalazł: „prze- 
ślicinyM* następnie zaangHżował do kadryla dru­
giego Pannę Młodą i z kolei wytańcowaf wszyst­
kie naitadniejszo dziewczęta.

O jednej tylko Kglantynio zapomniał zupełnie.
— pod wiolu względami — pomyślała — sko­

rzystał na podróżach. Co do grzeczności jeJnuk, 
lą  się co prawda wcale nie odznacza!

Po godziuio całej, którą mu zostawiła wspa­
niałomyślnie, aby mógł biąd naprawić, błąd draż­
niący boleśnio miłość włoaną Eglaulyny, odeszła 
wiwazcie do domu, pod pozorem silnej migreuy.

Nazajutrz potna Ręrtoier wystroiła się prse 
ślicznie, czekając od rana na Fernanda, ta# jed­
nak wcale się nie pojawił.

Pojutrze ta tanio się powtórzyło.
Dnia czwartego, w chwili gdy ka pi tan kazał 

podtitjiuó Kglantynie powej różnokolorowy, two­
rzący pyszne festony na żywopłocie pod domem. 
Fernand przejechał konno koło samej bramy... 
Ukłonił się, zamienihłjw k ilka z pacem Berthier 
i pomknął dalej.

Kapitan z pod oka badał córkę nieznacznie 
i z u baczył jak z najwyższą niecierpliwością ober­
wała klika gałązek powoju, które Dogiem a praw­
dą, nic j i j  nie zawiniły.

— Mam przecie rachunek do wyrównania 
z panem Lsnglade — bąknęła Eglantyna od niech­
cenia, stosnjąc to do owych siatek, trzech czy 
czterech, które jej był przysłał z Iluzpuuji.

— Ehl — kapitan ręką machnął — tern się 
troszczyć nie potrzebujesz!... Po cóz miałabyś oi§ 
przymuszać, widując kogoś niemiłego?... J u l  ja  
to sam załatwię...

Eglantyna ząbkami zgrzytnęła, oburzona i 
zrozpaczona, że jest tak źle zrozumianą.

Sytuacja jednak tak naprężona, nie mogła 
przeciągać się w nieshończouość.

Plan był gotów, baterje skierowane, wyłom, 
zrobiony; trzeba tylko było ostateczny atak
przypuścić.

— Jestem wielce zmartwiony i niezadowo­
lony! — bąknął kapitau rauka pewnego przy 
śniadaniu.

— Z jakiegoś to powodn, tatku kochany?
— Państwo L agLo.ii, dują jutro wielki nbjad, 

z okazji szczęśliwego powrotu syua... i nas ma 
się rozumieć zaprosili...;

— N u l  i cóż dalej?... ■
— Są to starzy, najserdecznejai moi przy­

jaciele, których mocliciałbym chroń Boże! obra­
zić... a jednak..

— Jednak? — powtórzyła córkę
Ba!... zabili mi kim nto lada!... Pojąć łatwo,

iż potem co zaszło między tobą a Fernandem... 
co stanowi zaporę nieprzełamaną... ty nie możesz 
przyjąć zaprosili...

Eglantyna nio na to nie oJpowicdziała.
— Mógłbym zapewne pójśó sam na ten ob- 

jad — ciągnął dalej zwolna kapitan — twoja 
atoli w tym razie nieobecność, jeszczeby więcej 
w oczy biła... najlepiej zatem będzie, jeżeli oboje 
w domu zostaniemy.

— Zdania tego bynajmniej nie podzielam 
— Eglantyaa ż>wo zaprotestowała. — Nie wy­
pada un ani się narzucać, ani też unikać demon­
stracyjnie osoby pana Fernanda. Musimy konie­
cznie przyjąć zaproszenie!... P&ui Langl&de była 
dla mnie zawsze jak najlepszą... jakżeby to wy­
glądało, gdybyśmy nie chcieli z nią podzielić ra­
dości tak naturalnej z powodu syua powrotu!

— 1 ty mówiDz to na serio?
— Zresztą, povinnam przecie ponieść dla 

ojczulka drogiego, choćby rodzaj ofiary... cały 
świat utrzymuje i przyznać muszę, nio bez słu­
szności, iż stołem się taką nieznośną!...

— W tym wypadku cały śsia t się myli, 
dziecię drogie I Nigdy nio byłaś równie milutką 
i czarni cą!

Uczta zatem powitalna odbjła się nazajutrz 
w Lourdes, i pan Boithier z córką Btawili się o 
gudzim* oznaczonej.

Przy stole, młodzi ludzie znaloźli się prry- 
padkiem obok siebie. Zrazu tue bardzo im szła 
rozmowa, byli obaj i trochę sztywni, trochę za-

________________KURJER LWOWSKI_________________

i  a a  niph o d -k u lam . ogU w . 
swonoda, wesołe gości zebranych asposobieińe^.- 
Pierwsze lody pękły, L„żde słówko miłe ze stroajr 
Eglantyny, pociągało _& sobą odpowiedz szar­
mancką i nader ugrzeczaioną ze strony Fei- 
nanos. Pozwolono im się na piękne to*gadaf^ 
nikt na nich nie zdawał się rwr&cać uwagi.

Była chwila w której Fernand tryzcał szczerzą! 
iż lęka się czy zuwcześnie nie pówrócif.

— Dla czego? — spytała Eglantyna.
— Sądziłem, iż jestem znpełnie wyleczony'

— szbpnął młody człowiek nieśmiało. — Siysmr- 
łem zaś od lekarzy iż nie masz nic niebezpieczniąp- 
rzego od recydywy!

Frazes ten był niby pierwszym rystrzałeaB 
salw na całei linji! Zaczęli sonie wyrzucać to  ś 
owo— 1 eruand mi ił w gruncie złote sera |  
zmiękł też jak wosk od razu, biorąc na siebie 
wazejkig przewin.enia... (Jo widząc i Eglantyna 
bie chciała się dać prześcignąć w szla­
chetności.

Nic lepszego jak oskarżać samego siebiu, 
wtedy można liczyć na pewno, iż druga utroaz- 
dd. ie i nam amnestji całkowitą).

Nikt się jo t później nie ojćgt dowiecLocb, 
jakim to się właściwie cudem stało?... dość aW 
tem, H ich dłonie złączywszy się dziwnym, 
wypadkiem, już się więcej nie mogły ioa- 
łąszyć.

Była to chwila decydąjącą, kkirą biegły stra 
tegik powinien w lot cnwytać, jeWU chce wygr«6 
walną bitwę.

Kapitan powstał:
— Piję zdiowio mojego drogiego syna ! —

— reekł głosom drżącym, podnosząc do ust kia> 
lich z perlącym eię szampanem

A ja z t zdrowie mojej córki najmilszej! —  
dodał papa Langl&de z zapałem.

Nhdługo potem inną ucztę wyprawiano w  
ścisłem kółku familijuem w willi Berthiur. Niw 
powiemy, iż ootarjnsz z Lourdes był tejże nąjf 
piękniejszą ozdobą ; odegrał tam jean&z nioz* 
przeczenie rolę nador ważną!

Niemal w tym samym czasie doszedł tost 
diukewany do pani. Berthier, w którym mu do­
noszono oficjalnie o małżeństwie Albęyta hra­
biego de Mortain z księżną Olgą Limanów.

Skończył się właśnie rok i sześć tygodni i* -  
łoby po księcin.

Stara ciotunia do reszty ogłuchła i z dzie­
cinnie < u Podpisując śluLną intercyzę była p n r- 
konaną iż Olga poślubia księcia d Albert do  
Luynes.

Co do pana do Mareuil, ten wrócił do swo­
ich paryskich nawyczek i utonął w wirze .baw 
i miłostek przelotnych.

______________________________________ C

A h! mój Boże ! a „Krzyż iegji* o 1 ’ irym 
bylibyśmy na śmierć zapom nieli!

Raz zaproponowawszy i wymieniwszy hra­
biego de Mortain, jako „Kawalera l e j g j i u «  
mogli mu przecie odbierać tej oznaki honorowej t 
Czyż, zresztą uie był z tych, których piersi prę­
dzej lub później „Krzyż legji ozdabia?

Dobrze!... nie pan de Mareuil, bohater rze­
czywisty, zbawca całego folwarku w 01ivettes ż 
rodziny złożonej z czernastu osobnikow ? !... co 
z tym fantem zrobić?... Przecięto węzeł gordyj­
ski, dekorując obydwóch... Przybył w każdym, 
razie tylko jeden więcej legjonista... a w tak li­
cznym tychże zastępie!...

A lfa.

K O S I I C .



KURJER LWOWSKI.

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

K  TT M  V  S
uznany przez wszystkie f.*kul’et> medyczna i pierwszortę- 
dne lekarskie powagi krajowe i zagraniczne,  z# naj le­
pszy środek djety.-zny i odżywimy w suchotach,  w błędni­
cy, w bezezyunoś i kiszek, w katuniós) płuc i żołądka.  -— 

Flaszka tćJ et.

!!! Powietrze lastiw iglastych w pokaja!!!
otrzymuje pic przez rozpylanie

KAD ZID ŁA SO SN O W EG O !
Prócz oi i  t e  go  z a p a c h u ,  posiada nieoszaeowane 

wła»noa< i hygieniczue. Oczyszoz a i od iwież# powietrze 
mttr.zkuń w tak wysokim stopniu,  że j«»ł powszechni# po­
lecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon ?0 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do .4 zł.

M y d ł o  £  h j i e ł  s o t m o w y c h
hsrdzct korzysta io wpływa na skore i przy mycia wydaje 

zapach lasów szpilkowych, kawałek .1) centów.

J. I H N A T O W I C  Z
we L W O W j E  sklepy własne ul. Kopernika 1. ul j ta 
Halicka róg Wałowej,  Hotel Kurnpnjaki i Fi l ia  w KRA­

KOWIE Sukiennice Nr. 21). (30

J. K O L 1 J E W I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 

w e Lw ow ie, pl. Cłowy 1. a.

posiada na składzie broń myi llwskąwe wszystkich 
systemach bardzo dokładnie wypróbowana. IŁównii ż 

wykonuje broń osobliwsza, wedle szczególnych 
140) życzeń.

Wszelką reperacje w zakre.s ru.sznikaratwa wcho­
dzącą, uskutecznia najstaranniej  1 spiesznie.

Realności tło w ydz ie r żaw ien ia
lub sprzedania

w |)otvlecIc ItiirH /lyńskini,
obejmujące jedna do 50 - •  druga do 100 m o r ­
gów pszenicznego gruntu.  — Hliź iza wiadomość 

u •/ A n n  lajo D uszy ńskii-ijo w Rohatynie, (łitl)

H A N D E L  i

KAROLA BAŁŁABANA;
we Lwowie

polec#
Jab łka  Tyrolskie rozmarynowi 
J ab łka  Ty rolskio Kdelrathn 
J a b ł i a  szaro rynfity 
Jab łka  beczkowe rn/.marytiki F 
delrotho I kilo 5d ct.
Marony włos i ł  o 1 kilo 40 ct, 
Kalafiory 1 kilo 48 ct.
Ciastka angielskie i wiedeńskiej 

kilo 1 20 
ł’«*zt»ty szt rasburskio po z-żni 
H LO. 7-
Sor Cieszyński 1 kilo '.ni ot.

„ Ementalski  1 kilo i r,:i «t 
„ Imperial  cegiełka 25 et.
„ News/atelski  nap. Ib ct.
„ Simbiirskie -lo et.
„ Romad nr • 5  kil. ct.
„ .Straohiuo wł -ki łM) ■
„ Ilokfor kil 2 8 0  ct.

ooooooooooo

Świeżo deserowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e

po zł. 18U za kilo.

Jn łiłka  fyrołśtł^io
po 0, b, 10, 12 i 15 ct. sztuka

Mandarynki portugalskie
po 10 ot. sztuka.

Gruszki tyrolskie cytrynówki
| I2)  po 8 ,  ct. kilo.

Marony tyrolskie duże.
po 44 Ct. kilo.

fiwleże N sFaflery
po tJO ct. kilo.

Figi,  Daktyle,  ś l iwki ,  Orzechy 1 
rułuorodiie owoce i del ikatesy

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynka I 42 | l

S m a r o w id ło
do of;i żelaznych.

maszynową
d l a .

Ł O K O n O b I L ,
■■Llerami rącznyeh,

T A R T A K Ó W ,  
m łynów  parowych  

i wodnych
i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie,  tak 
hurtownie inket tż i częściowo, 
polecają po najtańszyi li c fnnfh

BANK KRED YTOW Y
w e  L w o w i e  

przy ulioy Jagiellońskiej liozba 3.
wydaje następująco

asygnaty kasowe
4*/j , p ł a tn e  w G O d n i  po wypowiedzon in  ł 

. 1 7 . a 30 
Lwów dniu 1 Stycznia  1884.

{ d y r e k c j a .

> V O  I  - \ V O > V i  <*,

h y n e k  ł .  ; s S ,

Skład fabryczny 1’AItB, L V- 
K IKR ÓW, P O K O S T Ó W ,  C H E ­
MIK ALII,  K IS ZE K  GUMO 
WYC H A R T Y K U Ł Ó W  B R O ­

W A R N IC Z Y C H ,
oraz

handel m aterjalów .
OOOOOOOOOOO*
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Polska spóJku handlowa

w  I I u i p L u r g n  

rozsyła franko w woreczkach
io 5 kl. Btto im

Moe,-ę nrnbs lą  5 kilo 7 zł 40 ct. 
Jawę z i d ą  Mttfado „ 0 „ l e  „
Ce j l on  perłowy ., S ,, ') „

f l sn tmf jny  ,, 5 ,, 3 „
Fu ba 5 „  10 „
Kant-m „ 4 ,, MO „
Mocre a l rykańst ą  ., 3 „ >• „

Herbatę w p-ikiftnch po 1 kilo.; 
kilo ps> 3, 4, 5 złr.  i wyioj.  ('to  
od ń kl. kawy wynosi 2 zł  -  OH
1 kl. herbaty 1 zł , które odbiorca 
na miejscu opłaca.

Próbki a# żądanie wysyłamy za 
przysłaniem ll) ct. w markach j o  
ć t t uwj sh.

A d r e r : Pols-ische Handels Ge- 
scllschaft /. .  Dołkowski et Co Ham­
burg. Vnlei, t insknmp. 83. (30)

OOOOOOOOOOO
Ś n ia d a n i a .

Zwracam u u jg ę  Szmownej  P. 
T. Publi- znośui, że czyniąc zadość 
wielostronnyni zadaniom, utrzyuiui 
w restauracj i  mej pod 1. 12 u-
lica T rybuna l -ka  we Lwowie, 
wszelkie tak zimne jak i gorące 

przekąski,  po oeiiauh następujący.  li : 
k S W l O r  Aall n rhAi ink l  . .  12 Cl
H I m I ż  m a r y n o w a n y  . . 8 < t
I t y b a  m a r y n o w a n a  . . 3 > ot
K l c l b a - a  z  r b r z a n r m  . . ■ cl
K i e ł b a s o  p o l a k a  . . , fi ct

„ Z k l i p n . f a  12 Ct.
P ł n c k n .......................................12 ct.
F l a c z k i  12 ut.
G u la w z  c i e l ę c y  . . . . 1 2  ct. 

. s o l o w y  . . . 12 ot.
W ą t r ó b k a ............................J2 o.
Z i . i z  z  k a a z ą ........................... 12 ct.
N ó ś i t l  c i e l ę c e ...........................10 ot.

,  w i e p r z o w e  . . .  10 et. 
P i e e z * n  w i e p r z o w a  . . 15 ot.

Wszelk e napoje zimne naj lep­
szej jakeioi ,  po cenach nader  uaiiar- 
kowanyroh. j 11)

Z  n - a n o w a n l e m

Naftuła Toepfer.

Wymzło 4-t« wydaniu 
J . dordona

„Obrazki Caryzmió'
i  lllustrowaną kartą tytułową. 

1'enn 1 zlr. 30 kr.

C;żerpienl«i żołiidka
W N zo lk lcgo  r o d z a ju

j ako też  Chroby wątroby, Kolki,
HSmoroidy, Osłabienie żołądka i| 
niestrawność I. cza  się w bardzo! 
krótkim czasie zupełnie i podjDo naby °ia W6ni" * ^ Btkioh 
gwaranoją, 1 ' i i U e i _____________ nil>B _______________
K i ( x i n m  i o L d k o w y m .  S Ł A \A/NY_ B A L S A M
Cena '/, f laszki zł r .  1; — I; &ŁAVVI>iY B A L S A M
ll.t-/,ki z f r  1.S0 ct .  P r z y  po - j Dr- RICHARDA
SyłYnuh po cz ta  20 ct. za  opu-j  pr/.ociw
kow ani e .  G L w n y  sk ła d  tylko! ś ć c o w i , re u m a ty z m o w ił.
w  aptece pod św , Jerzym ., . . . .  , ,, . . x u . -  i i ujorpioiiioM poohoauymMaxa ScLneids, Wiwn. u Biu.,1 _ ‘ J
W i em m er g f t s s e  J 3  d o k ą d  wszel- l  (Muszka 60 ct.)
k,iś pisemne zamówienia od-ji® : K KR^TZA-

» • _ i a ,  w  r . „NOWSKIKCiO wo Lwowie [obok Bry-
■ t a c  n a l e ż y .  L w o w i e  u j ^idek) i J  mu r u g  i o w 1 u z a w Ta r
1’. Mikolascba. [42) nopolu. (2f!)

Drobne ogłoszenia
3ssisiisra rotoaiti.

Pi ta .  p a u l e r  wylooza pod dyskre­
cją c hladaczki,  u (da*ów,  nad­
miaru,  ubytku lub patologicznego bra­

ku regiif-rlionoi, specjalista chorób 
płciouy.-h ( rzy aiicy ( ' lekarskiej  1 
i> pnrter.  Trzyjmnje od (tod*. I —2 
ropeł .  od ti—7 Nn d* v Zamiejsco­
we port adresem-„Dzi-  u“ odpowiedź 
natyuhm .iii f.Hl)
t y  powodu s w l b l ę r l s  b a n i l l u  
jCl1 w y s | n z c d s ś  k o r a l i  «r .nnr -  
k ó w y c h  1 b l i n t e r j i  k o r a l o w y c l i  
p o  z n i ż o n y c h  s t a ł y c h  c c n n efa 
u l .  K o r a l n l c k a  I. 4.  [25)

P iw o bnwarAklo (Fuluibaoher 
IR er] ni flaszal i szklanki vr 

łimndlu st. Wojnieohowskiaiło. [U3)

Ko l p o r t e r a  zdolnego poszukuje 
księgarnia J .  Leona Tordsaa 

ul. Trybunalska  1. I. f 1Ś2)

P o n z a l o j ę  ws|>ułpracuwnika 
Fsrmsc«utyy. — Zgłoszenia 

adrejowttó : „Aptekarz11 Admioisl ra 
ej# Kurj> ra. [ 25)

MODES & ROUEó
Josephine Piekruńska

 Itun Xi’n»i ..wiczn nr. 2. f^tł)
t o t l n  p a n u #  uzdolniona w knt- 

wieepażnio i w wykonywaniu 
iiajpiękniejszyjh lmftów poszukuj!* 
z-raz stałego zajęcia jako ntiuozy- 
eiolka małych dzieci, albo bo na! 
Łaskawe zgłoszst ia  przyjniujoAtlin.  

Kur. Lwow“ ,

13 k o o o o i  uzdolniony rtu samoi- 
J  stuego zarządu i dobrze pole 
co y umie znali śd posado. Zgłoszę- 

odpisy,  zaświadczenia,  należ) 
nadesłać pod artresa . 8. I*. Lwów, 
post restante.  [ I - D
w iclk ł w ybór piękuych haftów YY i robót ręcznych gotowych 1 
rozpoe/.i-lych jakotoł  hafty kościelne, 
i antyki ,  polaca jed>uy skład A- 
z.-»lji Hrukmanowej p-z) ul. Jagle- 
lońskiej 1. 4. I. piętro,  i i apizcdw 
II •*«... (12

N’«  c y t r a r .  ua furtuptauie i spie- 
wi udziela nauk r l .  K a l i n o  

W»k i  (ż.yczakow I. ij. Jeg-i utwory 
na cytrę są w księgarniach do na ­
bycia. Fytry,  s t runy i p r zyNry  -fis 
stroicieli  poleca najtaniej T a m ż e  
u k ł a d  f o r t e p i a n ó w  n o w y t h  I 
o g r a n y c h  d o  w y p o ż y c z * n l a .

( M)

0u o b a  intcIiKoiciia w śrcdiUFU 
_  wieku jinszukiijo umioszojsorJit 
le zarządu domu, do opieki dU  
panienek luo do towarzystwa s t a r ­
szej osoby. A d r c a : J. M. Przomyśl  
f. 2. p. 2. (12. )

Sapao i sprssdai

K aay egu lo trw n ls z m nery- 
kańNkh ml znmknmi  I ra  
Kuwatnl (C ssąu lllr iig e l)  e le ­

gancko I wybktrnle w ykonane, 
takie, J a ką  doMtarczyteuu tlla  
ltiaglr.li «tu iw ow akicgo, apijse- 
dnję n a jtan ie j, itunwn Degen 
(iii i J ul. Wałowa I. 1 f*

Mi e l n i k a  do młyna amerykan 
ssi i(o pw.zukujo bióro Wera- 
szczyiiikioRO ul. Krakowska 1. 2 ■.

[ 35)

W w i ę k H z c m  m i e ń c i e ,  przy 
budującej się kolt-ji jes t  do 
E)>izedauia han lei (..wnrów modiu- 

galauteryjnyeh Wladom»śd w han­
dlu l iyslrznnowsklego Lwów (134)

1 Z w i ą z k o w a  p r a c o w n i a  s to­
larska „Zorza11 przy ul. Koper­

nik# 1. 17 ma na składzie kilka 
-ziuk gotowy-h mebli po zadziwia­
ją  o ntskiuh cenach. ( IW)

' |T3 u r t e p l a n  z fabryki Jtuigora^ 
JC krótki, całlili-m nowy,  do 
sprzodanin. Ul. Zimorowiczsi 1. 3 
parler.  (182)

Dw o r k n  x o g r ó d k i e m  wc Izwo- 
wio j oszukujo się — 1000 A l  

z u n z  — rcszia ratsinl .  Zpłoszoniw 
.kIAhuwiuI : „Dworok11 Lwów ponłw 
rnst.tiite. [1 8]

Q [ k l r p
IM iln v

uilcit Akadom Icka 1. 18. 
iln wtrni j ec lu.___________
A  C  lnu (l p .kol z o g ro d o m  

f D j H T j D j  1 p i z y n a l e ż y t o ś c i a n i l  do 
oii jco ia ,  i l j i ź s z a  w ia d o m o ś ć  ul- L f  • 
czsK O w ska 1. 70: [57)

ły i l nwei t :  W o j o l e o h  M.an l e ok i .
•‘otlnklor naczelny i odpowiedzialny: FUwakowloz Htnryk. 

Dntkamia .Kuijera Lwowskiego.*


